
ROK VIII. Łódź, d n ia  2 -go  lipca 1914 r .  Ns27.

CENA O G Ł O SZ E Ń : Z a w ie r s z  g a rm o n to w y  lu b  j e g o  m ie jsce  płaci się 20 kopie jek .

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: Łódź, ul. F ranciszkańska Nr. 27.

ilustrowanet y g o d n i o w eP i s m o

8 .Środa

  .....     "i;!!

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y .
C z w a r te k  
P ią tek  - -
S o b o ta  - -
N iedziela - -
P o n ied z ia łe k  
W to r e k  - -

LIPIEC.
Nawiedzenie N M P . Mart. 
f  A n a to l iu sza  i H eliod o ra .  
J ó z e fa  K a la san te g o  W .
5 po Ś. N. K rw i Chr. Anton. 
Iz a ja sz a  P r .  D om iniki P. M 
C y ry la  i M e to deg o  Ap. Sł. 
E lż b ie ty  Kr. W d .  E u g en .

„W iad om o śc i  M a ry a w ic k ie “ kosz ' ij:\:
W kraju: ro c zn ie  4 rub .,  pó łro czn ie  2 r u ’.>. k\\ ar- 
ta ln ie  1 rub .  Zagranicą: ro cz n ie  5 rb., j ó I . o . v m u  

2 ru b le  50 k op ie jek ,  k w a r ta ln ie  1 ru b  25 kup.

Cena pojedynczego numeru 8  kopiejek.
m » l l ! I I I M I ! H ! l l l l l l l l l l l l l l ! l ! l l l l l l i l l l ! l l l l l l ! l i l | l l ! ! l l l l l l ! l l l l ! l l i n i l l U I I I I U i l l l l l l ! I H I M M I I i m i l i n i l l M I « I M ^

S p r a w c y  opinii o Maryawityzm ie  w ś w ie ­
tle s p r a w v | k s .  Włodzińsk iego.

D la  czego „u b y w a"  M aryaw i tów ?
Z życia marya wick iego.
Z  dziedziny przyrody .
Miłuję cię... (felieton).

Kronika .
Dział  gos podarczy .

O  mas zynach i narzędziach rolnicz ych 
Drz ew a o w o c o w e  s ad z o n e  po  za sadem 
t. j. na miedzach na u p ra w ionych  polach,  
na  łąkach i przy  d rogach.  Rozmai tości .

Treść N’- 27.





C z w a r te k , d n ia  2 -g o  L ipca 1914 r .  -  R ok VIII. -  PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

Sprawcy opinii o Maryawityzmie 
w świetle sprawy księdza 

Włodzyńskiego.
Dnia drugiego czerwca bieżącego roku 

w Siedleckim Sądzie okręgow ym  rozpatry­
wano sprawę, wytoczoną przeciwko s tuden­
towi, W iktorowi W ronie, o rzekome w ym u­
szanie pieniędzy od księdza W łodzyńskiego, 
proboszcza Gutowskiej Woli, na cele naro­
dowej niepodległości. Spraw a była wytoczona 
na skutek  oskarżenia p. W rony  przez księdza 
W łodzyńskiego.

Ponieważ prasa  polska z wyjątkiem „Ku- j 
ryera  P o rannego11 i „K uryera  Lubelsk iego11, 
przemilczała ten skandaliczny i charaktery- j  
styczny proces, ponieważ rzuca on jaskraw e 
światło na to środowisko, z k tórego wyszła | 
opinia o ruchu naszym w całym polskim na- |

rodzie,—podajem y cały ten proces z „Kuryera 
Lubelsk iego11, który w N2N2 124— 128 streścił 
go pod nagłówkiem „Zagadkow a spraw a o w y ­
muszanie pieniędzy od księdza11.

Siedlce, 2  czertoca 1914 r.

Dzisiaj Siedlecki Sąd O kręgow y rozpatryw ał 
głośną sp raw ę  p. W ik to ra  W rony ,  byłego w spó łp ia -  
cownika „Ziemi L ubelsk ie j11, oskarżonego z art. 1545 
kodeksu karnego  o wym uszanie  pod groźbą śmierci 
5 tys. rubli od proboszcza parafii W o la  Gułowska, 
pow. łukowskiego, księdza Ja n a  W łodzyńskiego. W e ­
dług odczytanego aktu oskarżenia sp raw a  p rzeds ta ­
w ia się, jak  następuje:

PARTYJNY W Y R OK  ŚMIERCI.
Do u rzędu  powiatowego w  Ł ukow ie zgłosił się 

adm inistra tor  parafii W ola  Gułowska, ksiądz Jan  W ło- 
dzyński i oświadczył naczelnikowi ziemskiej straży, 
że 19 maja 1912 r. p rzy jecha ł do niego w spó łp raco ­
wnik „Ziemi L ubelsk ie j11 W ik to r  W ro n a  i oznajmił,  
że organizacya bojow a skazała go na śm ierć za to, 
że jako proboszcz w  pow. biłgorajskim nie przyjął 
udziału w  m anifestacyach 1905—6 roku. W y ro k  miał 
wykonać W ro n a  i w  tym celu obiecał p rzy jechać  za 
dw a tygodnie. Rzeczyw iśc ie  dnia 1 cze rw ca  1912 r. 
opow iada dalej ks. W łodzyński — W ik to r  W ro n a
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znów  przy jecha ł  i oznajmił,  że musi wykonać p a r ­
ty jny wyrok  śmierci; wyjął w ięc r e w o lw e r  i zm ie­
rzył do niego. W ted y  zaczął ksiądz prosić W ronę  
o odroczenie egzekucyi, na co się ten zgodził pod 
w arunkiem , że dostanie 5 tys. rubli. P on iew aż  takiej 
sumy ksiądz w  domu nie miał, więc dał W ro n ie  tylko 
40 rubli, a pozostałą sum ę obiecał p rzyw ieźć do L u­
blina.

ARESZTOW A NIE W  H O TELU  ANGIELSKIM.
O trzym aw szy  takie zawiadomienie, naczelnik 

straży ziemskiej pow. łukowskiego w ysła ł do Lublina 
z księdzem W łodzyńskim  w achm istrza  policyi p rz e ­
b ranego  po cywilnemu, który w raz  z agentami tajnej 
policyi lubelskiej udał się do hotelu Angielskiego, 
gdzie się zatrzym ał ks. Włodzyński.

Tym czasem  ksiądz napisał do W rony  list, p ro ­
sząc go o p rzybycie  do hotelu o godz. 9-ej wieczór. 
Punktualnie  o oznaczonej godzinie W ro n a  stawił się i 
w hotelu, i w  chwili, gdy zastukał do drzw i numeru, 
za jm ow anego przez księdza, został a resztow any przez 
uk iytych agen tów  i zaprow adzony  do zarządu  policyi, 
a później osadzony w  więzieniu. W  chwili a reszto­
w ania p rzy  W ron ie  broni nie znaleziono.

POD GROŹBĄ KOMPROMITACY1.
Na śledztw ie  W ro n a  zeznał, że rzeczyw iście 

dw a razy  jeździł do ks. W łodzyńskiego, je d n ak  nie 
w  celu wym uszania pieniędzy, ale dlatego, że W ło- 
dzyński bojąc się, żeby  on, jako w spółpracownik  pi­
sma, n ie ogłosił kompromitujących księdza faktów, 
sam dobrowoln ie  obiecał mu dostarczyć środków  na 
ukończenie wykształcenia . Je szcze  w  1910 r., k iedy 
W łodzyński był p roboszczem  w  Skierbieszowie, 
W ro n a  pod grozą skom prom itowania księdza w y­
mógł na nim obietnicę opuszczenia Skierbieszow a, 
a dla upew nien ia  się, że zostanie to w ykonane, wziął 
od księdza 150 rb., na co wydał pokwitowanie. W ła ­
śnie w celu upom nien ia  się o zw rot tego pokwito- j  
w ania oraz o wykonanie  obietnicy, jeździł  on dwa 
razy  do Woli Gułowskiej.  Podczas tych w yjazdów  j  
nie miał on p rzy  sobie broni.

KAPLAN I DZIENNIKARZ.
P rzes łuch iw any  pow tórn ie  p rze z  sędziego śled- 

czego ks. W łodzyński oświadczył, że w 1909 roku 
był on proboszczem  w  Skierbieszowie, gdzie poznał j  
się z Wroną. W  roku 1911 W ro n a  powiedzia ł księ­
dzu, że parafianie niezadowoleni są z niego i zażądał, 
aby on wyniósł się ze S k ierb ieszow a i wogóle 
z Chełmszczyzny, oraz ofiarował 150 rb. na cele do­
broczynne. P on iew aż  parafianie, a w łaściw ie n a ro ­
dowi dem okrac i—przyzna je  ks. W łodzyński—istotnie 
byli z niego niezadowoleni i poniew aż rzeczywiście 
dopuszczał się on pew n y c h  w ystępków, w ięc  zgodził, 
się na  propozycyę W rony , dał mu 150 rb., na co | 
o trzym ał pokwitowanie. W k ró tc e  jednak  W ro n a  znów  
się zjawił i oświadczył, że w  redakcyi „Ziemi Lu- 
bełskiej" postanowiono 150 rb. n ie zwracać, a oddać j 
je  na  cele dobroczynne. Jednocześn ie  W ro n a  zażą- j 
dał jeszcze 40 rb., jako zw rotu  kosztów poniesionych 
na ustalenie w ystępków  księdza. W  1912 roku ks. |

| W łodzyński przeniósł się do Woli Gułowskiej; i tu 
j  jednak  W ro n a  nie pozostawił go w  spokoju, a w imie- 

ńiu „partyi niepodległościowców" groził mu karą 
j śmierci,  jeśli nie otrzym a 5 tys. rubli. Otrzymał w tedy  

j  40 rb. jako zw rot kosztów podróży  dla siebie i dla 
j pięciu bojowców, którzy podobno ukryci byli w  lesie 
I i w  pobliżu plebanii.

Z ZA KULIS CELIBATU.
Dalej akt oskarżenia głosi dosłownie co następuje: 
„Podług zebranych  podczas śledztwa danych, 

W iktor W ro n a  do żadnej party i nie należy. Pocią- 
gnię ty do odpowiedzialności W. W ro n a  nie przyznał 
się do winy i do poprzedn ich  sw ych zeznań  dodał, 
że mieszkając w Skierbieszow ie u matki dowiedział 
się, że m iejscowy ksiądz W łodzyński zaprasza  do 
swego mieszkania młodych chłopców w celach se­
ksualnych, to też postanowił zmusić szkodliwego dla 
spo łeczeństwa kapłana do wyjazdu ze Skierbieszowa. 
Z ebraw szy  m a terya ł  obciążający, zjawił się u księdza 
W łodzyńskiego  i zaproponow ał mu opuszczenie S k ie r ­
bieszowa, grożąc w  p rzec iw nym  raz ie  ogłoszeniem 
kompromitujących faktów".

Po p rzep row adzen iu  się, ksiądz sam w ezw a ł go 
listownie dla zała tw ienia rachunków, o k tórych była 

i m ow a poprzednio. Podług W rony , ksiądz W łodzyń-  
i ski, n iedowierza jąc  mu i bojąc się, żeby  on nie ogło­

sił, jako w spółpracow nik  pisrna, kompromitujących 
faktów, fałszywie oskarżył go o wym uszanie p ien ię­
dzy, chcąc w  ten sposób zabezpieczyć siebie.

Na tern kończy się akt oskarżenia. P o . o d c z y ­
taniu tego aktu sąd przystąpił do badania  świadków, 
których w ezw ano  36.

Siedlce, S czerwca 1914 r.
Skład sądu, rozpatru jącego  sp raw ę  W rony, jes t  

następujący: p rzew odniczący  Budzyński, członkowie 
■Sądu: Kossakowski i Bożenko; oskarża w iceprokura to r  
Lewicki, sekre tarzam i są: Sitarz i Uzierow, tłomacz 
.Małachowski. O skarżonego W ro n ę  broni adwokat 
przys. z Lublina Czerlunczakiewicz; w  imieniu ks. 
W łodzyńskiego akcyę cywilną p op ie ra  adw. przys. 
z Lublina Piasecki.

W  O BA W IE JAW NOŚCI.
Po odczytaniu protokułu w ynika spraw a, czy p r o ­

ces ma się toczyć p rzy  drzwiach zamkniętych, czy 
otwartych.

Adw. prz. Piasecki dom aga się zam knięcia drzwi, 
gdyż będzie  m ow a o seksualnych nadużyciach ks. 
Włodzyńskiego.

Adw. p rz  Czerlunczakiewicz: P ie rw szy  raz sły­
szę—m ów i—aby powód cywilny żądał tajności sądu; 
wszak tu ciąży s traszne oskarżenie na p. Wronie,,  
a on, uważając się za n iewinnie  posądzonego, domaga 
się publicznych debatów , aby  cała p raw da  wyszła na 
wierzch. To też proszę o rozpa tryw an ie  sp raw y  
p rzy  drzw iach  otwartych, jedyn ie  zamykając je  pod ­
czas drastycznych zeznań paru świadków.

Adw. prz. P iasecki oponuje: Tu sumienie publi­
czne będzie dotknięte. W szak W ro n a  twierdzi,  że 
to on w inien  być oskarżającym, a ksiądz W łodzyński 
zasiadać na  ławie oskarżonych.

j
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Na potw ie rdzenie  tego zdania składa adw. P ia ­
secki list, p isany do niego w  tym sensie p rzez  pana 
W ronę .  W ra z  z tym prosi o dołączenie do spraw y 
św iadectw a moralności, w ydanego  ks. W łodzyńskiem u 
przez  lubelski konsystorz duchow ny i takież św ia­
dectwo dyrekcyi naukowej, oraz zaśw iadczenie dr. 
K larnera  o zdrowiu księdza. Replikując przeciw nej 
stronie, adw. prz. Piasecki dowodzi, że dokumenty 
te mają dlań wielkie znaczenie, bo czyż człowieka 
n ienorm alnego  pod w zg lędem  seksualnym m iano­
w ałaby  dyrekcya  nauczycie lem  religii, a w ładza du­
chow na czyżby wydała  mu świadectw o moralności?

Po naradzie  sąd postanaw ia dane dokumenty 
włączyć do spraw y, a drzwi zamykać tylko podczas 
badań dotyczących moralności.

OPOW IADANIE OSKARŻONEGO.
Podsądny W iktor  W ro n a  nie p rzyznaje  się do 

winy i w ten  sposób przeds taw ia  spraw ę:
Ks. W łodzyńskiego  poznał w Skierbieszow ie 

w  1910 r., gdy po trzebow ał św iadec tw a ubóstw a dla 
w stąpienia do U niw ersy te tu  Jagiellońskiego. Mie­
szkańcy tamtejsi opowiadali mu, że ksiądz dem ora li­
zuje m łodych chłopców; spraw dziw szy  to, zwrócił 
się on do księdza z żądaniem  opuszczenia S k ie rb ie ­
szowa, grożąc w  p rzec iw nym  razie opublikowaniem 
kompromitujących faktów. Po pew n e m  wahaniu ksiądz 
się zgodził i jako gw arancyę  sw ego w yjazdu  złożył 
na  r ę c e  W ro n y  150 rb. p rzy  św iadku Nahajskim, na 
co dostał odpow iednie pokw itow anie  z .podpisem  
W ro n y  i Nahajskiego. Odtąd m iędzy księdzem  a W r o ­
ną nastąpiły lepsze  stosunki. Podczas jednej  z roz­
m ów  ksiądz zaczął ubolew ać nad losem  tak zdolnego 
chłopca, jak  W rona ,  który  n ie może się kształcić 
w  braku funduszów, i oświadczył gotowość udzielenia 
mu pew n e j  sumy na studya. W ro n a  przyją ł to sce­
ptycznie i odpowiedział z ironicznym uśmiechem: 
„dobrze, d o b rz e 11, nie przywiązując do zam iarów 
księdza większej wagi.

NA PRZEŁOM IE PSYCHICZNYM.
„Uważałem, oczywiście, owo „dobrze, dobrze"— 

tłomaczy dalej podsądny—za odmowę. Ksiądz z ro ­
zumiał to w tedy, że nie tędy  d roga i zaczął, jak  dziś 
widzę to, szukać innych sposobów postępowania. 
Podczas kilku moich nas tępnych  bytności u niego 
mówił dużo o sobie, w  sposób tak se rdeczny , szcze­
ry, żem  w  końcu uwierzył,  że to człowiek nie tyle 
zły ile nieszczęśliwy; człowiek, k tó rem u je d e n  fał­
szywy krok zm arnow ał życie (sp raw a denuncyacyi 
w Lukowej); zdawało mi się, że ludzie zbyt pośp ie­
sznie i surowo go osądzili. „Za je d en  błąd ludzie 
mnie potępili,  odsunęli się odemnie, nikt mi nie chce 
z ludzi uczciwych ręki podać, a ja  p rzecież  też j  

chciałbym coś robić, bo widzę braki i nędzę, i po­
trzeby  społeczne" — mawiał do mnie, a łzy miał 
w  oczach. 1 w  całej naiwności młodzieńczej zrobi­
łem z kanalii literacki typ  „człowieka zwichniętego". { 
O ile poprzednio  gardziłem  tym człowiekiem i z p e ­
w ną bezw zględnością  m altre tow ałem  go nawet, o tyle 
te raz  znów nie znalazłem m iary  w  sw ym  dla niego | 
współczuciu i sympatyi.  U w aża łem  zh swój obowią- |

zek podać mu rękę, dopomódz w  dążeniu do p o p ra ­
wy, podw ójną delikatnością sta ra łem  się w ynagrodzić  
swoją i ludzi bezwzględność,  chciałem stać się m o­
stem zgody między nim a społeczeństw em . W  tej 
roli zw róci łem  się do ks. Krasuskiego w  Lublinie 
z p rośbą  dopomożenia w  konsystorzu co do tranzlo- 
kacyi księdza."

„I oto w tedy  ks. Wł. udając, że wziął moje po­
p rzedn ie  pow iedzen ie  za zgodę, napisał ażebym  p rzy ­
jechał zakończyć sp raw ę  150 rb. kaucyi i o trzymać 
pro jek tow aną  zapomogę. Poprzednio  n ie chciałem 
jej przyjąć, ale te raz  uw ażałem, że nie m am  p raw a  
odmówić człowiekowi, który  w stępow ał na  now ą 
drogę, byłoby to ponow nym  okazaniem mu pogardy, 
że nie jes t godzien naw e t  św iadczenia komuś po­
mocy, a ja  p rzec ież  chciałem mu rękę  podać; p rzy-  
tem rzeczyw iście  nie miałem możności się kształcić, 
uważałem, że te pieniądze mogą ze mnie zrobić 
człowieka pożytecznego dla społeczeństwa, trakto­
w ałem  je  jako pożyczkę na studya. Na w ezw anie  
więc księdza wziąłem 150 rb. kaucyi i po jechałem  
do Woli Gułowskiej.

„JAKBY RODZONY SYN".
„Gdym przyjechał,  ksiądz zaczął opowiadać, że 

spotkało go nieszczęście, ukradziono m u portfel,  
więc obecnie  n iem a pieniędzy. Uważając, że zapo­
moga zależy od jego  dobrej woli, nic n ie mówiłem, 
tylko chciałem uregulow ać sp raw ę  150 rb., a le ksiądz 
nie przyją ł ich i prosił, bym przyjechał w  tym celu 
za 2 tygodnie, a w tedy  załatwi i tamtą sprawę. 
Gdym pow tórn ie  pojechał, n ie te leg rafow ałem  po 
konie, lecz je  nająłem w  Krzywdzie. Po drodze roz­
m aw iałem  z furmanem, m ów iłem  skąd jadę  i gdzie 

j  pracuję. Ks. Wł. gn iew ał się, że  wynają łem  konie 
j i oświadczył, że  zw róci mi koszty. Rozmawialiśmy 

i  w jadalnym  pokoju, podczas rozm ow y ksiądz p aro ­
krotnie wychodził, to znów  w chodziła  służąca, p o d a ­
jąc he rba tę .  Powiedział,  że je szcze nie może dać 
subsydyum i nie chciał wziąć 150 rb. Nie rozumiejąc 
czem u nie chce zakończyć sp raw y  kaucyi, uniosłem 
się, mówiąc: „Cóż to ksiądz kpi sobie ze mnie". W te ­
dy powiedział mi, że ze S k ierb ieszow a przy jechał 

! do n iego młody człowiek, Józef  Suwała. Ten, my- 
J  śląc, że go wołają, wszedł,  ale zaraz wyszedł. Po 
| jego  wyjściu nagadałem  księdzu trochę  przykrych  

rzeczy, aż powiedział: „Widzi pan, sam pan mówił,
że ludzie n iespraw ied l iw ie  mnie sądzą, że mi nie 
dowierzają , a p rzecież  pan sam mi nie w ierzy". Z ro­
biło mi się w ted y  wstyd i p rzep ros i łem  go za un ie ­
sienie się. R ozrzew niony  mówił, że pon iew aż  jes tem  
wątły i niezamożny, myśli o większej sumie dla mnie. 
„Los pański leży mi na  se rcu—mówił—jakby  ’ rodzo­
nego syna." Rozstawaliśmy się w  dobrej komitywie. 
Gdy na  w y jezdnem  wyjął 40 rb. na drogę, z pew nem  
w ahaniem , ale jednak  wziąłem te pieniądze, choć 
uraziło m nie  określenie, że je s t  to „zadatek". „To 
będzie dow odem  — przekonyw ał — że  pan mi ufa 
i sympatyzuje ze mną".

PIĘKNE ZAMIARY 1 SMUTNE SKUTKI.
„Na skutek tej rozm ow y zam ierzałem  porzucić
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zajęcie w  redakcyi i udać się na odpoczynek do Z a ­
kopanego. Szukałem  zastępcy  i um ów iłem  się z My­
dlarzem, o czem zaw iadom iłem  księdza depeszą: 
„W szystko się dobrze  składa, p roszę p rzy jechać do 
Lublina". Gdy ksiądz p rzy jecha ł  — poszedłem  do 
niego i zostałem aresztowany. R eszta  już  wiadoma."

Adw. prz. P iasecki staw ia sze reg  pytań:
— Czy 150 rb. użył oskarżony na cele dobro­

czynne?
— Nie, pozostały u mnie.
— Jaką pan pobiera ł p ensyę  w  redakcyi „Ziemi?"
— 40 rb. m iesięcznie, oraz pow ierszow e, co r a ­

zem dochodziło do 60—70 rb.
— Na jakiej zasadzie podsądny  uważał się za 

upraw nionego  do p rzenoszen ia  do innej parafii księ­
dza, m ianow anego  p rzez  b iskupa i za tw ie rdzonego  
przez  w ładze pańs tw ow e?

— Pon iew aż był on szkodliwy dla spo łeczeń­
stwa, a p rzy tem  je d n ą  z jego  ofiar seksualnych był 
mój prz}'rodni bra t Klajn.

ZEZNANIE KS. WLODZYŃSKIEGO.
Jako pie rw szy  św iadek  p rzes łuch iw any  je s t  po­

w ód cywilny, ks. W łodzyński.  Mówi słabo po rosy j­
sku, p rzep la ta jąc  urywanem i,  często niezrozum iałem i 
polskiemi zdaniami.

— Będąc proboszczem  w pow. biłgorajskim, I 
w  Lukow ej,  nie chciałem się mieszać do sp raw  po ­
litycznych i nie spe łn ia łem  żądań narodow ej demo- 
kracyi. To ściągnęło na  m nie  prześladow ania.  W r o ­
na, dow iedziawszy  się, że dotykałem n ieskrom nie  
p ew n e g o  m łodego  człowieka, chciał m nie  zastraszyć, 
że będę za te  postępki odpow iadał i że m nie  oczerni 
w  gazetach. A że „Ziemia Lubelska" już  na  mnie 
napadała, w ięc  un ika łem  tego. Będąc 30 lat księdzem  
prow adzi łem  się m oralnie. W ro n a  chciał w yłudzać 
pieniądze, daw ałem  mu je, ale n ie po to, by  go p rz e ­
kupić, bo n ie on m nie  m oże sądzić, ale w ładza du­
chowna. Zgodziłem  się p rze n ieść  ze  Skierbieszowa, 
bo miałem tam złe mieszkanie. W ro n a  wyłudził 
150 rb., mówiąc, że b ędą  oddane, gdy się przeniosę, 
tym czasem  po przen ies ien iu  p ien iędzy  nie oddał. 
P odobno p ar tya  czy „Ziemia Lub." postanow iła  te 
pieniądze oddać na  dobroczynność. Gdy W ro n a  p rz y ­
je ch a ł  do Woli Guł., sek re tn ie  mi oznajmił,  że pa r tya  
n iepodleg łościow a m a w ydać  na  m nie w yrok  śmierci 
za to, że nie szed łem  za w skazaniam i N. D. Drżałem,
a ba łem  się mówić. Bóg świadkiem, że to wszystko 
p raw da.  Za s ta ry  jes tem , abym  mógł wymyślać bajki 
i szopki...

NAPAD NA PLEBANIĘ.
„Po dw uch tygodniach  W r o n a  znów  p rz y je c h a ł  

i oznajmił,  że w yrok  wydano. Było to 1/14 cz e rw ca  
Jak  tylko go zobaczyłem, kazałem kośc ie lnem u za ­
wołać Suwałę...  W ro n a  pow iada  mnie: „mnie po le­
cono wyrok  wykonać..." W y jm u je  r e w o lw e r  z kie- i 
szeni i mierzy...  Daje 5 minut. Zimno m nie  schw y­
ciło, poty  wystąpiły, drżałem; zacząłem się modlić., j 
„Ciszej—p o w iad a—bo palnę w  łeb". Ż ebym  był sil- | 
niejszy, to bym się obronił, nie w iedzia łem  co robić. 
W  domu nie było nikogo, tylko S uw ała  w  kuchni, (

do której drzw i były uchylone. Mówię do W rony : 
„Panie, tu stoi człowiek, Józef  S uw ała  ze S k ie rb ie ­
szowa". W te d y  S uw ała  wszedł. W ro n a  schował r e ­
w o lw er  i powiada: „Rzeczywiście niech wyjdzie." 
Zosta łem sam z nim i zaczął mi opowiadać, że należy 
do partyi, że  zabił kilka osób, jakąś kobie tę—„dotych­
czas, powiada, jej obraz stoi mi w  oczach". Wszystko, 
by mnie nastraszyć. P rzeds taw iam  mu: zgubisz s ie ­
bie, duszę swoją, spo łeczeństwo cię potępi", a on na 
to: „Społeczeństw o mi jeść  nie daje". W re szc ie  mówi: 
„Mogę się postarać, że w yrok  cofną za 5 tys. rubli, 
n iech proboszcz przyw iez ie  je  do Lublina i zaw ia­
domi m nie  w  redakcyi p rzez  posłańca N° 20." Odtąd 
chodziłem jak struty, nie mogłem  jeść, spać; mówił, 
żc na każdym kroku będę  śledzony, że zostawia paru  
ludzi, którzy będą  mnie pilnowali... To w ygląda  na 
bajki z „Tysiąca i jednej  nocy", a jednak  to święta  
p raw da. Mówił, że m a na szosie bryczkę, zaprzężoną 
w białe konie, że po każdym napadzie p rz e b ie ra  się, 
żc go nikt nie pozna. Będąc nas tępnej niedzieli na 
odpuście, opow iedzia łem  ks. Gozdalskiemu, po jecha­
łem do dziekana do Lukowa, ten  poradził, żebym  
zawiadomił policyę".

Dalej opowiada o rzeczach znanych z aktu 
oskarżenia.

W  KRZYŻOW YM OGNIU PYTAŃ.

Prokura to r .  Czy pan dobrow oln ie  w y jechał  ze 
Skierbieszow a, czy- pod presyą?

— Z własnej woli, sam tego pragnąłem .
— W ięc  nie było presy i  ze s trony  W rony?
— Groził, że  opublikuje w gazetach.
— W ięc  cóż to księdzu szkodziło, że opublikuje. 

Cóż miał opublikować?
— Już m nie  raz  oczernili w  „Ziemi Lubelskiej".
— Dlaczegóż, jak p ie rw szy  raz  p rzy jecha ł  W ro ­

na i groził wyrokiem, pan nie zawiadom ił policyi?
— Powiedział,  że m nie zabije, bałem  się
— A gdy drugi raz  przyjechał,  czem uż pan  nie 

kazał Suwale  zatrzym ać go, odebrać  m u rew o lw er?
— Nie m am  siły, s tary jestem.
Adw. Piasecki. Czy W ro n a  brał 150 rubli, aby 

je  oddać na  cel dobroczynny?
— Abym się w yprow adził  ze Skierbieszow a.
Adw. -Czerlunczakiewicz. Czy w  liczbie tych

m otywów, jakie  skłoniły pana  do wyjazdu, nie było 
m ow y o niemoralności.

— Żadnych  czynów n iem oralnych nie popełn i­
łem. Klajna dotykałem raz, ale żadnego  faktu p r z e ­
ciwko na tu rze  nie było. Dla mnie, jako duchownego, 
dużo znaczy do b re  imię.

— W ięc czem uż pan się stara ł o tranzlokacyę?
— Chciałem w yjechać, m ieszkanie było złe.
— Czy pan w zyw ał W ro n ę  do Woli?
— Nie wzywałem. W olałbym  dyabla zobaczyć 

niż jego!
— Kto był w  domu, gdy podjeżdżał W rona?
— Nikogo nie było, oprócz Jawoszka, z którym 

rozm aw iałem  w  sypialni. Zobaczywszy W ronę ,  po ­
siałem po Suwałę.

— Czemuż to ksiądz posłał po Suwałę.
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— Zląkłem się.
— W ięc  ksiądz się zląkł i odesłał Jawoszka, je ­

dynego człowieka, k tóry był w  domu?
— Do Suw ały  miałem więcej zaufania.
— Jak pan nazw ałeś  partyę ,  w  której imieniu 

w ystępow ał W rona?
— P ar ty a  niepodległości, albo Nar. Dem.
— Czy to tosamo.
— Taki głupi n ie jestem;

P A S TER Z I PARAFIANIE.
— Czy pan nie sądził się ze swem i parafianami 

z Lukow ej, czy pan nie pisał skargi na  nich.
— Byłem w  Lukow ej 20 lat. Doniosłem w ła­

dzom o tych osobach, które p rzeszkadzały  na  ze ­
bran iu  parafialnem; p isałem do p rokura tora  i naczel­
nika straży.

— Cóż pan tam pisał?
— Że n iek tóre  osoby przeszkadzały  na zebran iu  

w  sp raw ie  kościoła i w yboru  dózoru.
— Ozy nie nazyw ał ich pan politycznymi agita­

torami Nar. Dem.? czy nie pisał pan, że na leż ą 'o n e  
do zagran icznego  związku T ercyarzy?

— Pisałem.
— I jakżesz  się ta sp raw a skończyła?
— W y jec h a łe m  stamtąd, n ie in te resow ałem  się 

nią, w  sądzie nie byłem. S p ra w a  skończyła się ni- 
czem, jak dowiedzia łem  się z „Ziemi Lubelskiej".

A czy nie uznano pana  oświadczenia za de- 
nuncyacyę  świadomie fałszywą (zawiedomo niedo- 
brosowiestnoj).

— P odług  m nie  n ie była fałszywą.
— A podług sądu?
— Nie wiem, nie in te resow ałem  się.

(C. d. n.)

Dla czego „ubywa“ 
maryawitów?

Ciągle,—a zwłaszcza w ostatnich czasach— 
gazety trąbią, jakby  chcąc uprzedzić trąby 
aniołów Apokaliptycznych, obwieszczając 
światu, że Maryawityzm upada. Ogłoszenia 
statystyczne, jako  gołe cyfry, zdają się p o ­
twierdzać obwieszczenia gazeciarskie. W iele  
już naw et bibuły zużyto na biuletyny tego 
rodzaju, jak: „Maryawityzm konający",
„W  ostatniej agonii", już myślano o zaśpiewa­
niu niezadługo, koniecznie ma się rozumieć 
po rzymsku: requiem i t. d. niemal, że nie 
godzono się już o pogrzeb.

Sądzić o Maryawityzmie, czy rozwija się, 
czy upada, m ogą tylko ci, którzy doń się 
zbliżają z dobrą wolą. Ze jednak  większość

sfanatyzowanego społeczeństwa formalnie s tro­
ni od szarego habitu, jak  od zapowietrzonych, 
nic więc dziwnego, że lepiej są uświadomieni
0 naszym ruchu religijnym, żyjący po za 
granicami Królestwa, jak  właśni ziomkowie.

Nie chcąc jednak  odbiegać od założonego 
tematu, pragnę podać jedną  z bardzo wielu 
przyczyn pozornego „ubywania" maryawitów. 
Każdy z nas, m aryawitów, wie dobrze, wiele 
to na drodze, na jaką  nas Miłosierdźie Boże 
wprowadziło, napotykam y trudności, szczegól­
niej w miastach. Robotnik w fabryce musi 
ukrywać swe przekonania w obawie przed 
majstrem, służąca przed państwem, żona przed 
mężem i t. d. W  takim Lublinie, skąd piszę, 
ustawicznie powtarzają  się wydalania służą­
cych li tylko za przekonanie religijne. W szys t­
ko dobrze, dopokąd pan lub pani domu nie 
dowie się, że służąca jest maryawitką. Znajo­
ma moja, służąca u pewnych państwa, miała 
tak niewinną rzecz u siebie, fotografię Ojca 
Miłkowskiego, dawnego proboszcza na Czw art­
ku. Pan skoro dostrzegł tę fotografię, na tych­
miast ją  podarł i rzucił pod  blachę.

W ie lu  bardzo m aryawitów, choć uczęszcza 
do kościoła i całą duszą służy Spraw ie Bożej, 
przed światem nie może ujawniać się z oba­
wy pozbycia się kawałka chleba dla siebie
1 dla rodziny. S ą  jednak  maryawici, którym 
nie potrzeba liczyć się do tego stopnia z prze­
ciwnikami, którzy naw et jaw nie  i urzędowo 
chcą liczyć się jako  maryawici, do których 
i piszący te słowa należy. Lecz, o dziwo! i ci 
natrafiają na przeszkody niemal nie do prze­
zwyciężenia.

Potrzeba  mi było kiedyś wydobyć 
paszport dla siebie z gminy. Zażądałem, by 
w rubryce o wyznaniu religijnem, pisarz zazna­
czył, że jestem  maryawitą. Powołałem się na 
złożone w gminie jeszcze w 1906 roku świa­
dectwo o mojem przejściu na Maryawityzm. 
Pisarz ani chciał słyszeć o tem. D w a razy 
chodziłem, wreszcie po długich certacyach na­
pisał mi: rzymski-katolik, a pod spodem w na­
wiasach: maryawita.

Ponieważ z innymi maryawitami zdarzały 
się jeszcze gorsze historye i niczyjego żądania 
pisarze gminni nie uwzględniali, wszystkim 
pisząc: rzymski-katolik, już bez dodatku nawet, 
Ojciec nasz proboszcz udał się z zażaleniem 
do W ładzy, wskutek czego nastąpiło śfedztwo.



w i a d o m o ś c i  m a r y a w i c k i e

s łyszeć  różne,  bardzo  p rz y k re  epi te ty  i równieżW  jak i  spos ób ono było p rz ep ro w a d zo n e  u nas, 
z a p ew n e  c iekawi  jesteście,  czytelnicy.

Przy  końcu kwietnia  te go  roku idąc 
z żoną  o s z ó s t e j  r a n o  do kościoła,  zo s ta ­
łem za czepiony  przez dwóch s t rażników,  k tó- 
izyr mi kazali  zaraz iść ze so b ą  do powiatu .  
Na  zapytan ie  moje:  po co? — odpowiedzie l i ,  
że nie wiedzą.  Zac zą łe m ich prosić,  że by mi 
pozwolil i  wstąpić jeszcze  do kościoła,  czemu 
pocz ą tkow o  sprzeciwial i  się, po czem jed en  
z nich, s tarszy,  odszedł ,  a młodszy zgodził  się 
na to, lecz mnie  nie opuścił ,  towar zyszą c  mi 
do kościoła,  gdzie  czekał ,  aż wysze d łem,  p o ­
czem odprowadz i ł  mnie  do powiat u  i zdał  
w powiec ie  innem u  s t rażnikowi ,  k tóry  mnie 
p i lnował  do południa.  Rozu m iał em ,  że byłem 
aresztowań}' .  O koło  połudn ia  p rzyszed ł  nac ze l ­
nik, pozała twiał  wszystkich  in te re san tów i d o ­
piero  na os ta tku mnie  wezwał.  Dopiero  
u nacze lnika  dow iedzia łem  się,  że tak  żle ze 
m n ą  nie jest ,  że tu chodzi  o ś l edz two na 
władzę  gminną,  z p o w o d u  uchy lania  się jej  
od  n o to w an ia  właściwych nazw wyznan ia  
w ks iążeczkach paszpor towych.  Co pra wd a,  
zda je  mi się, że pan  naczelnik  m óg ł  w inny 
sposób  w ezw ać  mnie  do s w eg o  biura  w takiej  
sp ra w ie ,  bo ch y b a  nie j a  zawiniłem,  że gmina 
w moim paszpo rc ie  nie chciała mnie  nazwać  
m ary awitą .  Ale  jeszcze  nie koniec na tern. 
T r u d n a  to s p r a w a  być dzisiaj u rzędowni e  
m arya witą .  Bez wz ględu na  t ra k tow an ie  mnie 
p izez  s t rażnika  i pro wa dzen ie ,  jak  aresz tanta ,  
naczelnik kazał  mi zaraz iść do d om u po 
paszpor t .  M ieszkam  na d rug im  końcu Lubl ina ,  
r o b o t y  w porze  wiosenne j  w ogrodzie  w a “ 
r z y w n y m  i w po lu  masa ,  już  przeszło pół  dnia 
s t rac iłem,  proszę  więc naczelnika,  ż e b y  mnie  
dziś już  zwolnił,  bo nie m a m  czasu,  nie chciał 
j e d n a k  uw zg lęd n ić  i rad  nie rad  mus ia łem iść 
do d o m u  i przyn ieść  mu paszpor t .  Na jad łem 
się więc  i w s tydu  nie mało,  k iedy mnie  zrana  
p rowadzi ł  s t rażnik ,  znajomi  bowiem  mnie 
spotykal i  w taki em towarzys twie  i n i ep rz y ­
jemności ,  i dzień niem al  cały s trac iłem.  Jak 
się dow iedzia łem  później ,  jeszcze  gorzej ,  niż 
ze mną,  obeszli  się s t rażnicy z biedną,  już 
s tarszą  i chorą  w d oda tku  — maryawitka ,  
Paluchową ,  w z y w a n ą  do powiatu  o to samo.  
Biedna kobiecina  myśla ła  również ,  że jes t  
a res z tow ana,  a nie mogąc  dowiedzieć  się o co, 
p łakała ,  prosiła,  żeby  j ą  puścili,  za co musiała

t r zym ana  była w niepewności  do  południa.  
Pomyślc ie ,  czy' przy taki em usposobieniu  nie 
już społeczeńs twa ,  ale niższej municypalności ,  
k tóra z na tu ry  rzeczy powinna  być bezs t r on ­
ną, można zbierać s t a tys tyki  o powiększan iu  
się w y z n a w c ó w  M aryaw i tyzm u?

■Tan Orłowski.

Iżyc ia  M a r v a w ic k ie g o .
L u b l in .

W  czasie o k ta w y  Bożego  Ciała nie 
zapom nia ł  o Lubl in ie  P rz e w ie l eb n y  Ojciec 
Biskup, Mary a Jakób .  P rz y b y ł  do nas 

, w poniedzia łek  po południu,  odprawił  uroczys ­
te n ieszpory z p rocesyą ,  wygłos i ł  gorące  
Slow'o Boże do liczniej z e b ra nych  i spowiada ł  
do późnej  nocy.  Nazajut rz  po odprawieniu  
s u m y  p odąż y ł  na inne s tanowisko.

Podnies ieni  na duchu dz ię k u je m y  Panu  
Jezusowi  za łaskę  przys łania  nam choć na 
chwilkę  D r o g ie g o  Pas terza .

Boleśnie dotknął  nas  o b jaw  zwyrodnien ia  
fanatycznego  naszych przeciwników.

Na Lemszczyźnie  (przedmieście  Lubl ina)  
s łużba  folwarczna zn a n eg o  przeciwnika  
Mar yaw i tyzm u ,  Kłobs k iego  przybi ła  do płota 
fo tografię Najczcigodniejszej  Założycie lk i  
naszej,  p rz ek łuwając  gwo źdźmi  oczy na 
fotografii  wśród  ogólnej  uciechy.  Boże 
odpu ść  im, bo nie wiedzą,  co czynią.

J. O.

Z  dziedziny przyrody.
(C. d.)

Przy  harma tanie ,  liście i ga łęz ie  d rz ew  
w jedne j  chwili schną i opadają ;  op raw y  
ks iążek,  s cho wany ch  w t łomokach,  zsychają  
się i wyginają ;  drzwi,  okna  i inne sp rz ę ty  p ę k a ­
j ą  i pac zą  się; oczy i wargi  schną i bolą, 
sk ó ra  na  tw arzy  i rękach,  jeśl i  je s t  u p r z e d ­
nio nie w'ysmarowana t łuszczem, pęka.  Gorą co  
w te d y  dochodzi  do 50 stopni.

W i a t r  S a m u m  w roku 1805 zasypał  
p iaskiem i zabił  k a r a w a n ę  z łożoną z d w u s tu
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ludzi i tysiąca ośmiuset wielbłądów. Na s te ­
pach szaleją groźne z a m i e c i e  ś n i e ż n e .  
W  Sybery i i na Ukrainie zwią się one b o r a ­
n a m i .

G dy się zbliża taka zamieć, konie i bydło, 
jak  oszalałe pędzą na oślep, często skaczą 
w przepaść zabijając się. Zdarza się, że tysiące 
owiec zostają zasypane górami śniegu. B yw a­
ły wypadki, że ludzie wśród takiej zamieci 
marzli o kilka kroków od swoich chałup lub 
wioski.

Niekiedy powietrze wiruje dokoła w y t­
warzając t. z. t r ą b y  p o w i e t r z n e .

Pow odem  tego wirowania jes t  silne 
nagrzanie się powietrza na pewne] p rzestrze­
ni, skąd szybkim wirowym ruchem  unosi się 
ono w górę, a zakłócając spokój otaczające­
go powietrza wywołuje podobny wir coraz 
szerzej.

T rąb y  powietrzne zdarzają się wszędzie, 
częściej w ciepłych, rzadziej w zimniejszych 
krajach.

Najgroźniejszy widok przedstawiają trąby 
piaszczyste na pustyniach, gdy z ziemi wzno­
szą się ku górze liczne słupy piasku, kręcąc 
się dokoła i posuwając się naprzód z szaloną 
szybkością.

T rąby  na swej drodze często wszystko

8

Miłuję cię...
(C. d.)

Sm ukła postać Greczynki rysowała się 
nieskazitelnemi liniami niby zjawisko nadziem ­
skie, na tle nieba wieczornego, zaglądającego 
złotemi oczyma gwiazd do okien triclinium. 
Niesforne pukle miękkich jej włosów w ym y­
kały się co chwila z pod purpurow ej opaski 
i drżały, niby poruszane podm uchem  niewi­
dzialnego zefiru. Biała, lekka jak  obłoczek 
szata, za każdym oddechem podnosiła sic 
zlekka na piersiach dzieweczki. Długie, ciemne  ̂
rzęsy rzucały cień na lekko zaróżowione po ­
liczki. Usta skromne, pełne nieopisanej s łody­
czy miały wyraz napół dziecinny. Mówiła mało, 
lecz głos jej zdawał się być balsamem koją­
cym najcięższe nawet rany. Rupius słyszał 
w głosie Greczynki szum drzew i srebrny 
szmer kaskad i strumieni — niby przedziwny,

niszczą: drzewa z korzeniami wyrywają, domy 
obalają, dachy zrywają, ba nawet poryw ają  
za sobą wodę ze staw ów z żabami i rybami.

G dy trąba  szaleje nad morzem, wówczas 
zamiast piasku i pyłu wir pow ietrzny unosi 
w górę cząstki wody, tworząc nad powierz­
chnią morza słupy wodne, dochodzące nieraz 
aż do obłoków.

Zowiemy takie słupy wodne — t r ą b a m i  
m o r s  k i e  mi .  T rąby  te posuw ają  się wolno, 
więc okręt łatwo je ominąć może. Jeden  
armatni wystrzał wystarczy dla rozcięcia 
i zniszczenia takiej wodnej trąby.

Daleko groźniejsze są burze szalejące 
w krajach gorących. W  A m eryce nazywają 
je — c y k l o n a m i ,  w Indyach azyatyckich 
h u r r i  k o n a m i ,  w Chinach — t a j f u n a m i .

My tu je nazywać będziemy ogólnie 
cyklonami. Najczęściej cyklony szaleją: na 
oceanie Atlantyckim, — na wybrzeżach A m e­
ryki środkowej, na oceanie Indyjskim, — 
w Azyi południowej, i na oceanie W ielkim  — 
na brzegach Chin i Japonii.

Zdarzają się one nieraz i w wielu innych 
krajach. G w ałtowne burze u nas są zwykle 
zakończeniem cyklonów powstałych w wyżej 
wspomnianych krainach.

Najczęściej zdarzają się cyklony latem —

cudowny hymn wiosny. Ujrzał w smutku 
bezmiernym, że była cała jako blask i na­
tchnienie. I więcej nawet. Była pieśnią za­
chwytu, urokiem wiosny, młodością samą. 
Zdawało się, że lada chwila skrzydła wykwitną 
z jej dziewiczych ramion, tak cała jej postać 
zwiewna była i skrzydlata. Rzymianin widział 
w niej — zjawę młodości oddaloną bezpow ro­
tnie, brzeg przeciwny, na który się patrzy 
zdaleka to, co już nie wróci. W ydała  mu się 
jej wiosenna piękność skarbem  utraconym 
niebacznie, ideałem, który postradał w kome- 
dyi życia. Była światłem, które ogłądał 
z otchłani. Uczuł, jak  pięknem  i radosnem 
mogło by być życie. Nie to sztuczne, kłamane 
sobie i innym, czcze i puste, będące szałem 
i żartem, aż do chwili, w której ten licho 
zbudowany gmach chwiać się poczynał w swych 
kruchych posadach. Śniło mu się życie inne, 
lepsze, jaśniejsze, pełne szczęścia i spokoju, 
który  go odbiegł — daleko.
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w lipcu, sierpniu i wrześniu — na półkuli I 
północnej, a w grudniu, styczniu i marcu — j 
na półkuli południowej, bo w tych właśnie 
miesiącach przypada tam lato.

Siła cyklonu jest tak wielka, że muro­
wane budynki wyrywa z fundamentów, 
zatrzymuje bieg wody w rzekach, zwraca je j  
gwałtownie ku ich źródłom, powodując I 
olbrzymie wylewy, spiętrzone bałwany 
morskie pędzi na brzegi, wywraca z korze­
niami całe obszary lasów, setki domów 
rujnuje, tysiące ludzi i zwierząt uśmierca.

Najdotkliwsze są skutki cyklonów na 
nizkich wybrzeżach wysp i przy ujściu rzek.

W  1737 roku cyklon w Azyi u ujścia 
Gangesu spowodował gwałtowny wylew, 
zatapiając 20 tysięcy ludzi.

W roku 1846 cyklon na wyspie Kubie 
zatopił 150 wielkich okrętów i to zaledwie 
w ciągu kilku godzin. 1882 r. tajfun w ciągu 
godziny spustoszył połowę wyspy Manilli. 
W Japonii 1879 r. tajfun pozbawił życia 
15 tysięcy Japończyków.

(D. c. n.)

— Gdybyś ty była moim dobrym geniu­
szem, bóstwem opiekuńczem mych domowych 
ołtarzy, nie byłbym dziś tak nieszczęśliwy — 
myślał z żalem. — W  prostocie i ukryciu 
pędziłbym dni przy tobie, słuchając słodkie­
go twego głosu — zdała od świata i ludzi — 
i nie szukałbym napewno zaszczytów na 
dworze cezara, ani lichego rozgłosu — za co 
teraz przyszło mi płacić—życiem — umierać 
na rozkaz jak złoczyńca lub krnąbrny 
niewolnik!

Rupius uczuł potrzebę, by choć na chwilę 
przed śmiercią ta słodka istota była mu 
siostrą... Pragnął, by dusze ich zbliżyły się ku 
sobie, aby się mogły poznać i zbratać węzłem 
serdecznym. Przed wszystkimi ukrywał swe 
nieszczęście, jak zbrodnię. Jej jednej się nie 
wstydził. Pragnął, by mogła go zrozumieć, 
współczuć wiele i przebaczyć wiele. Tak, 
przebaczyć. Nie wiedział dlaczego, lecz czuł 
się winnym wobec tej małej drogiej siostrzy-

Kronika.
KRAJOWA.

— K r ó l  s a s k i  w R o s y  i. O godz. 9 ra­
no na placu Sofijskim w Carskiem Siole od­
były się ćwiczenia roty iejb-gwardyi pierwsze­
go pułku strzelców Jego Cesarskiej Mości, 
lejbgwardyi pułku kozackiego i lejb-gwardyi 
szóstej kozackiej dońskiej bateryi Jego Cesar­
skiej Mości. Na ćwiczenia przybyli Najjaśniej­
szy Pan i król saski oraz Cesarzewicz Nastę­
pca Tronu i Najdostojniejsze Córki Ich Cesar­
skich Mości. Po ćwiczeniach odbyło się w pa­
łacu Aleksandrowskim w Carskiem Siole śnia­
danie rodzinne, na którem byli obecni król 
saski i Rodzina Cesarska. O godz. 2 po poi. 
nastąpił zjazd do Cesarskiego Pawilonu w celu 
pożegnania najdostojniejszego gościa. Przed 
odejściem pociągu przybył Najjaśniejszy Pan 
z królem. O godz. 2 min. 30 po poł. król 
saski wyjechał za granicę.

— T e l e g r a m  k r ó l a  s a s k i e g o .  Król 
saski wysłał z Ejdkun do Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana telegram treści 
następującej „Opuszczając granice Rosyi, pra­
gnę wyrazić z całego serca wdzięczność W a ­
szej Cesarskiej Mości za świetne przyjęcie 
i wielką serdeczną gościnność, tak miłościwie 
okazane mnie przez W aszą Cesarską Mość. 
Unoszę z sobą niezatarte wrażenie przeżytych 
w Rosyi dni, które stanowić będą iedno

czki, jak ją już w duszy swej nazywał. Ze 
wstrętem odpychał od siebie wspomnienie 
zalotnic rzymskich, których miłostki opłacał 
złotem.

Tknięty nagłem wzruszeniem uniósł się 
na łożu, pochylił ku Greczynce, ujął drobne 
jej rączki w swe silne dłonie delikatnie, ostro­
żnie, jak się bierze rzecz cenną a kruchą 
ogromnie.

— Oto dziś po raz pierwszy stopy twe 
przekroczyły próg mego domu, Chryzeido. 
Dotychczas bowiem widywałem cię tylko 
w domu brata twego. Zjawiłaś mi się niby 
promień słońca tu w tym zimnym grobowcu, 
pełnym złota i marmurów. Dzięki ci, żeś 
przyszła — Chryzeido... Jestem ci wdzięczny — 
siostrzyczko... Wszak się nie gniewasz? 
Wszak pozwolisz się tak nazywać? — mówił 
z tkliwością.

Greczynka uśmiechnęła się czarująco.
(C. d. n.)
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As 27

z najpięknie jszych wspo mnień  w m o je m  ży-

^ o m u i > i k a t  u r z ę d o w y .  Z  p o w o ­
du lozbic ia  się pociągu pocz tow ego pod s t a ­
c j ą  Cud no w -W ołyńsk i ,  zarząd kolei  kom uni ­
kuje.  Informacye dzi enników o przyczynie  
i oz bici a się pociągu j ioc / to w ego  w d 17 b m 
p o d  s tacy ą C udno  w- W ołyński  kolei P o łu d n io ­
wo-Zachodnich,  nie są zgo dn e z i stotnym 
s tanem  rzeczy.  J

„1J P o c i ą g  p o c z t o w y  s zed ł  nie po  tv m  
orze ,  p o  k t ó r y m  szły poc iąg i  n a d z w y c z a j n e j  

waga,  ecz p o  i n n y m  lo rze  i w p r z e c i w n y m  
k i e i u n k u .  P o c ią g i  n a d z w y c z a j n e j  wag i  szły 
z U  d e s y  po  p r a w y m  to r z e  d y s t a n s u  d w u t o r o ­
w e g o ,  p o c i ą g  zaś  p o c z t o w y  s z e d ł  d o  O d e s y  
po  l e w y m  torze .

„2) Rozbicie się pociągu  p o cz to w ego  n a ­
stąpi ło  m e  w chwili  zna jdow an ia  się pociągów 
nad zw ycz aj nej  wagi na st. C u d n ó w - W o ły ń s k i  
lecz w osiem godzin  później .  Osta tn i  pociąg  
nadz wyczajne j  wagi w yj ec hał  z C u d n o w a -  
Wo ły n sk ieg o  o godz.  5 min. 17 rano d. 17 b. 
in., a rozbicie się poc iągu  po cz to w eg o  nas tąpi - 

°  1 P°  P°P teg oż dnia.
„ W  tych w a ru nkach  n iem a ża dnych p o d ­

s t a w  do uw ażania  zamachu  zb rodn ic zego  za 
p rz y c zy n ę  rozbic ia się pociągu  pocz tow ego ,  
z drugie j  zaś s t rony,  ponieważ linia była 
sk ru p u la tn ie  z r ew id o w a n a  za ró w n o  przed 
pi zejśc iem,  j ak  i po przejściu poci ągów  
s twierdzono,  że j es t  w zupe łnym  po rz ądku  
prz eto  w y p a d a  przypuszczać ,  że rozbicie sie 
było w y w o ła n e  z ł aman iem  się k tó re jko lw iek 
części ru c h o m e g o  m e ch an izm u  parowozu.  P r o ­
wad zo n e  je s t  ob ecnie  ś ledztwo,  za ró w n o  ad- 
minis t racyne,  j a k  i sądowe .  Wynik i  ś led ztwa 
b ęd ą  bez zwłoki  ogłoszone dodatko wo" .

,. ~  W i z y t a  e s k a d r y  a n g i e l s k i e j .
Eskadra  angie lska  pr zyby ła  do Kronsz tadtu .

angielski  Bi t ty p r z y b y ł  na. jachcie  
„o t r e ł a  do P e t e r s b u r g a  i złożył  wizyty  ro sy j ­
sk iemu minist rowi  m a ry n a r k i  i a m b asad o ro w i  
ang ie lskiemu.  O godz.  4 po poł. na jachcie 
minis t ra m aryna rk i  „N ew a"  odp łynęl i  do  K r o n ­
s z tad tu  Wielki  Książę Cyry l  Wło dz im ie rz o -  
wicz, minis ter  maryn a rk i ,  naczelnik  g łó w n eg o  
sz tabu marynarki ,  d ow odz ący  flotą na morzu 
na l ty ck i em  d o w ó d c a  załogi m a ry na rk i  g w ar -  
dyi, admira ł  Bi tty  i a m b a s a d o r  angielski  Mi­
nis ter m a ry na rk i  r ew izy to w a ł  admi ra ła  angie l ­
skiego,  poczein  na jachc ie  „N ew a"  odby ł  sie 
obiad na  cześć admira ła  Bi tty i wy ższych 'o f ice­
r ó w  e s k a d r y  angielskiej .  O  godz.  '9 wiecz 
w s iedzibie letniej  k lubu m ary na rk i  urządzono  
wieczerzę  dla oficerów angielskich.

i  P t 1 1 i7\ a  w B u b 1 i n i e. W  sob ot ę  p rz e ­
szła nad  L u b l inem  silna burza.  J u ż  od " same­
go  ra na  p ad a ł  rzęs is ty  deszcz,  a nad  w iec zo ­
r e m  nadc ią gnęł a  burza.  Ki lka p io ru nów  padło

w  m ie ś c ie  U l e w a  b ył a  t a k  wie lka ,  ż e  s u t e r e ­
n y  w  n i e k t ó r y c h  d o m a c h  zo s t a ły  z a lane .  P o w ó d ź  
da ła  się o d c z u c  na jd o tk l i w ie j  p r z y  ul Ś z e -  
■uckiej, igdzie w o d a  za la ła  s u t e r y n y .  '

~  P  o w i ę k s z e n i e p o I i c y i'  w  S  o s n o- 
■wcu. ł - o h c i n a j s t e r  s o s n o w i e c k i  wys tą p i ł  do 
g u b e r n a t o r a  p i o t r k o w s k i e g o  z p r z e d s ta w i ,  ■-
tc 5 ‘w S 01eai p i ,°iektuJe powię ksz en ie -  po li -  
•cya w  S o s n o w c u  do  300 s z e r e g o w c ó w  i 30 r e ­
w i r o w y c h ,  u t w o r z e n i e  n o w y c h  p o s a d  c z t e r e ch  
p iuunocnikow k o m is a r z y ,  j e d n e g o  p o m o c n i k a  
'Po l icmajs t ra  i w y d z ia łu  ś le d c z e g o .

f w e n T  CJJS t r z e ż e n i e  p r z e d  w y c h o d ź -  
: . k ó  nik N a n i l e s t n | e t w o  l w o w s k i e  ' r o z e s ła ło  

O ik s t r z e g a j ą c y  o s o b y  ze s f e r  h a n d l o ­

w a n o  S a  P  n iCZy r / rZed w y c h o d / t w e m  do 
‘ " 2  "  P; l,jI°  " j  Brazyl i i .  W e d ł u g  o k ó l n i ­

ka,  p a n u j ą  ta m  tak  t r u d n e  s to s u n k i ,  że nie

osobw m Ju aCy niety lko wymienioneosoby  ale t a k / e  rob otn icy  dzienni  i rzemieś l ­
nicy. J s o b y  ze s t anu  h an d lo w e g o  i u rz ędn i ­
cy powinn i  przed w y jaz d em  dokładnie'  się

siępo in fo rm ować , a na  podróż  d e c y d o w a ć
tylko wtedy ,  g d y  pos iadają  ś ro d k i ' ’u t rzym ania  
p rz ynaj m nie j  na pół roku,  a u t rzym anie  
kosztu je  tam d w a  do t rzech razy wiecej 
aniżeli w Galicyi .  S to sunk i  z a ro b k o w e  dla 
ro b o tn .k o w  p rz em ys ło w ych  ob ecnie  znacznie 
się tam pogorszyły;  za mknię to  wiele fa bryk 
żenin pCy zrja.Ieźl‘ . s "? w rozpaczl iwem pofo-
p f a n m c y f  Me Van‘ ■ Są, robotn icy  rolni  do p  ant ac y  , ale g a r n ą  się do tych robó t  niechęt -

' J e§ °  pow odu ,  pon iewa ż zachodzi
S S " ' " ' , " ' 0 ' *® 'vlaSciciele p lantacvi  

b Sda- re gula rn ie  wypłacal i  z a r o b k ó w .

i y u a 1 a z e k P o l a k a .  E l ek t ro tech -
; L r r a r ki ' p - K i e c k i ,

S  al p a t e n t -V wszystkie  p a ń s tw a  euro-  
i ?  '• za morsk ie, za bezp ieczające  od

naś ladow nic tw a  w yn a la zek  jego pod  ‘ n a z w a  
Sygna l i za to r" .  J e s t  to ap a ra t  e lekt ryczny"

| k tó ry  może  być za s to sow any  do p o c i ą g ó w  
ole jo wy ch  oraz do innych celów,  m ian o w i ­

cie syg nal izowanie  a u to m a ty cz n e  p rzy b o ru
S , £ C " '  .,k r a J z i ' * y  i C p .  Na  kolejach 

fókmrm,  7  i ' '  V"l leszcza" '  " a s t a c y a d i  i na 
ciao- od • d ? lą na s t ępu jące  usługi: l ) p o -
d o w c .  I Jący f e Stacyi’ informuje z a w i a ­
d o w c ę  s tacyi ,  na k tórej  wiorście pociąg  s i e  
ana jd u je  , z a w iad o w c a  J moke go  Ł , r Zv„,aP
» każ dej  oliwili, wkłada jąc  za tyczk ę w d z i u r -  
g „S ygn al i za to ra" ;  2) z a w iad o w c a  stacvi  

może  rozm aw iać  telefonicznie z maszyni s ta  
będą cym  na lokom otywie ,  bez w z g lę d u  na 
o, czy po ciąg stoi, lub jest  w ruchu- 
) w razie z łego nas taw ien ia  zw ro tn icy  pociąg 

bez w iedzy m as zyni s ty  au to m a ty cz n ie  s ta je  
4 ? 0ieżtbl e i S^  WlęC pocia£Ów je s t  wyłączone;
n o c i a t  r i mia  -eSt Zajęta lnnyilli w agonam i ,  poc iąg  równi eż  sam  się za t r zy m u je  i 5)
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w w y p a d k ach  pęknięcia  lub zdjęcia z p o d ­
k ładó w szyn, „Syg nal iza to r "  -automatycznie,  
bez udziału maszynis ty  a l armuje  s tacyę ,  z k tó­
rej odjechał  pociąg,  za t r zym any  au tom at ycz -  ! 
nie opodal  miejsca zagroZonego zdjęciem lub j 
pęknięciem szyny.  W y n a la z k i e m  tym,  donios- j 
lego znaczenia,  za in te re so wa ły  się wielce j 
sfery kolejowe,  zwłaszcza,  Ze przy udzieleniu | 
przywile ju  p a t e n to w e g o  w P e te r s b u rg u  doko- i 
n y wa ne p ró by  w y p a d ł j ’ bardzo dodatnio  na  i 
korzyść  teg o  wynalazku.

— N a d m i a r  e l e k t r y c z n o ś c i .  Burze ,  
k tóre  w ciągu ostatnich  dw óch tygodn i  stale 
naw ie dza ją  rozmai te  okol ice kra ju ,  oprócz j  

znacznej  ilości op ad ó w  w formie rzęs is tych 
i u lew nych  deszczów,  wyróżn ia j ą  się n a d z w y ­
czaj nem w y ład o w a n ie m  elekt ryczności  w p o ­
staci częs tych i bardzo  si lnych piorunów.  
Zdan iem  m eteo ro logów ,  z jawisko to, stale 
n o to w an e  od lat  paru,  stoi w zależności  od 
pot ężnych fal e lek t rycznych  te legrafu  bez 
drutu ,  k tóre,  przecho dz ąc  przez  sferę ob ło ­
ków,  ł ad ują  się znacznymi zapasami  energi i  
e lekt rycznej ,  k tóra  pow ro tne  ujście do ziemi 
zna jduje  w piorunach.

— W s t r z y m a n e  p o m i a r y .  J a k  w ia ­
domo, g e o m e t r z y  biura p o m ia ró w  kanal i zacj i  
wa rszawskie j ,  od lat dwóch pra cu ją  na 
przedmieściach,  gwol i dos tarczen ia  danych 
mierniczych do p o d ję t eg o  przez  zarząd miasta 
w y d a w n ic tw a  n o w e g o  pl anu  przyszłej  W i e l ­
kiej W a r s z a w y .  P rzed te m ,  gdy W a r s z a w ę  
o b o w iązy w ały  p r a w a  for teczne,  magis t ra t  
w y j e d n y w a ł  pozwolenie  na dok onan ie  p o m ia ­
rów w tej lub  owe j  s t ronie  miasta u władzy 
fortecznej '  i każdy  z mierniczych posiadał  
o dpo wiedn ią  legi tymacyę ,  poświadczoną przez  
władze  wojskowe.  Po znies ieniu p i a w  fortecz- 
nych,  w y m a g a n e  jes t  również  pozwolen ie  
władzy wo jsko wej  na pomiary  po za mias tem,  
w braku zaś t ego  pozwolenia ,  ro bo ty  m ie r ­
nicze nie m o g ą  być  prowa dzon e.  W  marcu 
r. b. zarząd mias ta  zwróci ł  się z podaniem 
do władzy  for tecznej  o pozwolen ie  na 
pom iary  i o t r zym ano  odpowiedź ,  ażeby 
w y s to s o w an o  pod an ie  do S z t a b u  w o je n n e g o  
o k rę g u  w a rszaw sk ie g o .  I tu j e d n a k  o t r zy m a ­
no odpowiedź ,  że podanie  sk ie ro w ano  nie­
właściwie  do S zt ab u,  wys tąp iono więc 
z p o dan iem  d o  k o m e n d a n ta  mias ta,  j ak  
d o tychczas  równie ż  bez sk u tk u  i wobec teg o 
pom ia ry  zos tały wst rz yma ne .

Z A G R A N I C Z N A .

* P r z e ś l a d o w a n i e  G r e k ó w .  K o re s ­
po n d en t  kons tan tyno po l i t ań sk i  „Dai lly Mail" 
opisuje podróż ,  j a k ą  odby ł  w to w a izy s tw ie  
T a l a a t - b e j a  n a  w y s p ę  Chios,  w celu p r z e p r o ­
w adzen ia  ś led ztwa w sprawie  p iześ ladow ań

G r e k ó w  w Azyi  Mniejszej .  Na Chios znajduje-  
się 18 tys. zbiegów,  którzy,  poznawszy  Ta laat -  
beja,  zaczęli wołać:  „Niech żyje król grecki! 
Niech żyje Venizelos! P recz  z T u r c j ą ! " .

T a l a a t rb e j  wezwał  zbiegów,  by prze/, 
d ep u tac y ę  przedstawi l i  żądania  swoje.  N ieb a ­
we m zjawiła się u i a l a a l - b e j a  d ep u tac y a  
i r o z t o c z y ł a  przerażający obraz  prześ ladowali  
G r e k ó w . '  Opo wie ść  depu tacyi  w yw arł a  na  
wszystkich ,  nie wy łączając  T a la a t -b e ja ,  bardzo 
silne wrażenie .  T a la a t -b e j  za pyta ł  depu tac yę,  
czy zbiegow ie  zgodzili się b j? po z a g w a r a n t o w a ­
niu im zupe łn e go  b ezp ie czeńs tw a oraz n ie ty ­
kalności  życia i mienia,  powrócić  do d aw nych  
s iedzib swoich.  D e p u ta cy a  wyrazi ła sw ą  zgodę.  . 
Na Chios  panu je  s t raszna  nędza  wśród zb ie ­
g ó w  greckich,  pozbawiony ch  zupełnie ś rodków 
do życia. P o m o c  pieniężna,  udz ie l ana  im przez  
rząd grecki ,  j e s t  n iewystarczająca .

Dzienniki  donoszą ,  że w os tatnich dniach 
znow u 53 tys. m u zu łm an ó w  opuści ło M ac e­
donię,  udając  się do Turcy i .

R ząd turecki  czyni  w dalszym ciągu 
poś pieszne p rz y g o to w a n ia  do wystąpienia  
zbrojnego.  W  koszarach sk o n s y g n o w an i  s ą  
rezerwiści .  Da rd ane l l e  — w b r e w  o dm iennym  
donies ieniom •— nie zos tały dotąd jeszcze  
zamknię te  dla o k rę tó w  greckich.

„Dai ly T e le g r a p h "  s twierdza ,  że na  Mi- 
ty lene  zna jduje  się obecnie  r.ie 20 lecz 40 tys. 
7, b iegów greckich,  k tórzy c i er p ią  s t raszną  
nędzę.  S tw ie rd zo no ,  że w kilku mias tach 
w Azyi  Mniejszej  bur mis t r ze  wezwali  ludność  
do n iezwłocznego opuszczen ia  mias ta,  co było 
has łem  do rzezi. Tych ,  k tórzy nie zdąż \ l i  
uciec dość szybko,  b i fo tak, żc większość ich 
zmarła.

„Times"  zamieszcza  sz e re g  t e l eg ram ów ,  
do wodzących ,  że za ta rg  g recko- tu re ck i  zao­
s trzył się znowu.  Zd an ie m  ko re sponden ta ,  
położenie  wikła się coraz bardziej .  Greckie  
koła pol i tyczne są  przekonane ,  że zgoda  S t a ­
n ów  Zj ed noczo nych  na sp rz edaż  2 o k rę tó w  
a m e ry k a ń s k ich  Grecyi ,  zapob iedz  m ogłaby  
wojnie,  w ów czas  bow iem  G r e c j a  zyskałaby 

I tak  zna czną p r z e w a g ę  na morzu,  że T u i c j m  
I m us ia łaby  się zgodzić na p e w n e  us tęps tw a  

i z rez j rg n o w a ć  z wystąp ien ia  zbrojnego.

* T r z y l e t n i a  s ł u ż b a  w o j s k o w a  
w e  F r a n c y  i. P r a w o  o t rzyletniej  s łużbie 
w o jskow ej  we Franc jo ,  zdaniem pol it jTków,  
b ez w a ru n k o w o  będzie  u t rzym ane ,  gdyż w obe-  
cnjon par lamencie  400 pos łów jest  jego z w o ­
lennikami .

G ab in e t  R ibota  zaś upadł  tylko w sk u tek  
niepopularności  j e g o  osoby w kołach par la ­
m en ta rnych .

Trzy le tn ia  s łużba w o jsk o w a  w p ro w ad zo n a  
zos tała jak o  odpo wiedź na  po s t ęp o w a n ie  Nie- 

j miec,  k tóre  doszły do p rzekonan ia ,  że na wy -
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p a d e k  w y b u c h u  w ojny europe jskie j  będą 
musia ły  liczyć ty lko na  własne  siły, gdyż  Au-  
s t r o - W ę g r o m  za graż ać  będzie z j ed ne j  s t rony 
300 tys. a r mia  serbska ,  z drugiej  zaś jeszcze 
l iczniejsza ar mia  rum uńs ka.

Si ły  w o j s k o w e  Rosyi  są  o lbrzymie ,  lecz 
n iewiadomo,  j a k  d ługo  t rw ać będzie  mobi li - 
zacya.

Plan więc  Niemiec  pol ega  na  tem,  aby 
ar mia  n iemiecka zadała  k ra n cy i  cios d e c y d u ją ­
cy, zanim R o s y a  ukończy mobi lizacyę.

F ra n c y a  przez za p ro w adzen ie  t rzyletn iej  
s łużby pr agn ie  zabezpieczyć  się od ni espodz ia­
nego  napadu.

W  razie zaś dalszego zbro jenia  się Nie­
miec,  F r a n c y a  zm us zona będzie do w p r o w a ­
dzenia  r egu la rnej  s łużby wo jskow ej  we  w s zy ­
s tk ich  koloniach swych w Afryce ,  j ak  to z r e ­
sz tą  uczyniono już  częściowo w Tunisie.  
VV ten s posób  po s i edmiu  lub ośmiu latach 
F r a n c y a  m o g łab y  w ys taw ić  armię pomocniczą  
l iczącą około 400 tys. ludzi,

W  ciągu więc lat 10 Niemcy zm uszone  
b ęd ą  do zbliżenia się do F ra nc y i  i Rosyi  lub 
rozs t rzygn ięcia  w spó łzawodn ic tw a na  polu 
walki,  lecz będzie  to już  w chwili,  g d y  siły 
w o j s k o w e  t ró jporozumienia  b ę d ą  się p rz ed s t a ­
wiały  znacznie korzystniej .

* P o ż a r  w k o p a l n i .  W  kopalni  Vieille 
M ar ih aye p od  L eo d iu m  wszczął  się po ża r  
w kopalni .  D w u s tu  g ó r n ik ó w  zdo łano ocalić, 
ale 200 innych j e s t  jeszcze  odcię tych  od świa­
ta i grozi  im zaduszenie .

* Z a w a l e n i e  s i ę  t u n e l u .  Na  nowo 
bu d o w an e j  linii kole jowe j  z Nizzy do C an n es  
zawal i ł  się tunel  pod  g ó r ą  Grat ien .  O ko ło  40 
ro bo tn ik ó w  g ru z y  zag rz eba ły  żyw cem.  W y d o ­
byt o  z nicli dotychcz as  12 zabitych i 7 r a n ­
nych.

* M i l i o n  k o r o n  g r z y w n y .  Adm in i-  
s t ra c ya  w o j s k o w a  a u s t ry a c k a  nałoży ła  milion 
koron  g r z y w n y  na fa bry kę  su k n a  w o j sk o w eg o  
w  Bernie,  k tórej  dyrek to r ,  Eisler,  p rz ed  kilku 
dniami  popełni ł  sam obó js tw o .  S tw ie rd zono,  że 
fa br yk a zakrapia ła  sukno,  k u p o w a n e  na  wagę,  
wodą.

* A e r o p l a n y  w o d n e  d l a  f l o t y  
f r a n c u s k i e j .  F ran c u sk i  min is t er  m ary n a rk i  
G a u h ie r  pos tanow ił  flotę ś ró d z ie m n o m o rsk ą  
pod d o w ó d z tw e m  admi ra ła  B oue  de  L a p e ry e r e  
za op at rzyć  w eskad rę  a e ro p lan ó w  wod nych .  
Lotnicy  m a ją  o t r zym ać  odpow iedn ie  w y k sz ta ł ­
cenie  przy m an e w rac h  p an c e rn ik ó w  i k r ą ­
żowników.

* K o l e j e  w G a l i c y  i. Na posiedzeniu  
r ady kole jowe j  polscy cz łonkowie  r ady  w y-  i  
stąpili  z ca łym sze regi em  pos tu la tów  w sprawie  
up ań s tw o w ie n ia  kolei lokalnych.  Pomim o  
oporu  niemieckich cz łonk ów  komisyi  w s zy s t ­
kie p o s tu la ty  przyję to .

* K o p a l n i e  n a f t y  w T u r c y  i. Kon- 
cesyi na eksploa towanie  nafty w wi lajetach:  
bagdadzk im  i mossoop iewsk im  udzie lono 
spółce  tureckiej .  Udzia ł  w po łowie  kapi tału 
tej spółki  oraz p ra w o  mianow an ia  p re zesa  
za rządu  za pew niono  angie lsko-per sk ie j  spółce 
nafcianej.

* B o m b a  w k o ś c i e l e .  W  Reading ,  
w sieni kościoła św. Maryi,  znaleziono hombę.
0  p r z y g o to w a n y m  na kościół  za machu  nie'- 
d aw n o  up rz edza ł  list an o n im o w y  o t r zy m a n y  
od sufrażystek .

* D z i e s i ę c i o l e t n i  b o h a t e r .  W  II gi- 
m n azy u m  w S ta n i s ła w ow ie  o d b y ła  się n ie­
zw yk ła  uroczystość .  O to  na  po d w ó rz u  szkoły  
wobec wszystkich  uczniów wręczył  d y r e k to r

i g im n azy u m  dzies ięciole tniemu uczniowi I-ej 
klasy,  Mieczysławowi Sieńczakowi ,  p i sem ne 

i  uznanie  nam ies tn ic tw a i n ag r o d ę  w kwocie  
52 koron,  za boh ate rskie  w y ra to w a n ie  z n u r ­
tów B ys t r zycy  tyśmienickie j  t onącego ro b o tn i ­
ka. Mimo, że świadk ami  w y p a d k u  było kilku 
ro bo tn ików  i kilku żołnierzy,  nikt nie p ośp ie ­
szył to nącem u  z pomocą.  ' W t e d y  Siericzak 
w skoczył  w ub ra n iu  w cz te r o m e t ro w ą  głębinę
1 u ra to w a ł  tonącego.

* Z A l b a n i i .  Z D ura zzo  donoszą ,  że 
ma jo r  Kroon  ogłosił,  iż kogoko lw iek  pochwyci  
na s trzel  iniu w mieście,  ten będzie  skaz any  
na 5 lat więzienia.  W  nocy bowiem znów 
nieznani  ludzie strzelali.  Dz ień 20 b. m. minął  
spokojnie.  U sy p an o  w s łabszych miejscach 
okopy  i u s tawiono  pło ty  z d ru tu  kolczastego.  
O b e cn ie  p o w s ta ń c y  nie mog l iby w tar gn ąć  
ni espodziewanie  nocą  do miasta.  W  okopach 
umieszczone są  oddzia ły  Mal i sorów i Mirydy-  
tów.  O cho tn icy  ar ty lerzyści  wybrali  k o m e n ­
d an tem  d y m i s j o n o w a n e g o  rotmis t rza  p rusk ie ­
go von der  Lippe.  Książe zgodził  się na  to. 
Lippe będzie  podlegał  of icerom holender skim.  
Ocho tn icy  złożyli im wyraz  zu p e łn e g o  z a u ­
fania.

* S t r a c e n i e  m o r d e r c y .  S t r aco n o  
w A m e r y c e  t ak  zw. króla m ord e rców ,  R eb ac -  
ci’ego.  S ta ł  on na czele organizacyi,  k tó ra  za

I p e w n ą  u m ó w io n ą  opła tą  zgładzała  ze świata  
n i e w y g o d n e  dla siebie osoby;  4 t ow arzyszy  je- 

I go  odsiadu je  więzienie w ocz ekiwaniu  wyroku.
* S  t r  e j k l i s t o n o s z ó w .  Lis tonosze  

pa ryscy  wystąpi li  z c z y nnyn t  p ro te s tem  p r z e ­
c iwko decyzyi  sen a tu  odmawia ją ce j  im p r a w a  
zrzeszenia  się s y n d y k a ln eg o  i s ta łych ur lopów.  
Lis tonosze  zas t re jkowal i  i przeszkodzil i  d o s t a r ­
czeniu pocz ty  odbiorcom.  Milion l istów jes t  
n iedoręczonycb .  Przyszło do bó jek  z pol icyą 
s t rzegącą  u r z ę d ó w  pocz towych.  D o konano  
dw óch  ar esz towań.
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Dział gospodarczy.
0 maszynach i narzędziach  

rolniczych.
(C. d.)

K ieraty , czy li M aneże.
N iem a tak ieg o  g o sp o d ars tw a ,  w k tó rem b y  

u s taw io n y  na p o d w ó rzu  k iera t  p rzeróżnych  
nie o d d aw ał  usług. Bo zau w ażm y  tylko, ile 
on zaoszczędzi siły ludzkiej p rzy  mlocarni, 
j a k  dużo, i to  w krótkim  czasie, narznąć  m o ­
żna  z po m o cą  k iera tu  sieczki, w yw iać z p lew  
i p rz em ły n k o w ać  zboża, nas iekać  dla in w e n ta ­
rza b u rak ó w , m archw i czy też  brukwi, 
a wreszcie i dla ludzi narobić  kaszy  z prosa, 
lub  na  chleb m ąki ze zboża. U zam ożniejszych 
g o sp o d arzy  oprócz k ie ra tu  zna jdu je  się jeszcze  
m łocarnia , sieczkarnia,  wialnia, m łynek , 
sza rpacz  do okopow izn , ża rna  do m ąki i ja -  
g ielnik do rob ien ia  kaszy. W sz y s tk ie  te  statki 
w d o b rze  urządzonern  g o sp o d ars tw ie  zn a jd o ­
w ać się pow inny . Lecz ch oćby  ktoś  je d n ą  
ty lko  m łocarn ię  posiadał, to już  bez k iera tu  
nie pow in ien  się o b y w ać ,  bo  m łocarn ia  bez 
k iera tu , to ja k  chleb  bez soli.

D o b ro ć  k iera tu  zależy p rzed ew szy s t-  
kiem od jakośc i  m a te ry a lu ,  g łów nie  że la ­
za, z jak ieg o  t ry b y  k ie ra to w e  zostały  
od lane. U czciw e i. p o w a żn e  fabryki, k tó re  
sum ienn ie  d b a ją  o dobroć  sw ych  w yrobów , 
o d lew a ją  t ry b y  i koła  z dosk o n a łeg o  i cz y s te ­
go su row ca, w ięc też  od lew y  ich są  trw a łe  
i m ocne, — m u szą  je d n a k  kosz tow ać drożej, 
niż z innych  fabryk , k tó re  o d lew a ją  p raw ie  
w szystk ie  ze s ta re g o  szm elcu  lub  z by le jak ie -  
go su row ca. A  od lew u na oko nikt nie ro z p o ­
zna, tem bardzie j ,  że w szystko  je s t  z w ierzchu 
ład n ą  fa rb ą  zam alow ane; bezpiecznie j więc 
zaw sze  zapłacić nieco drożej w znanej z uczci­
wości fabryce , niż złakom ić się na  kilka rubli 
i kupić ta n d e tn ą  fuszerkę  bez żadnej  w artości

K iera ty  w y ra b ia ją  różnej w ielkości i m o ­
cy, na j e d n e g o  konia, na parę , trzy, cz te ry  
i t. d., s to sow nie  ja k  w ielką  m aszynę  m ają  
one poruszać , a lbo  dw ie  lub trzy m niejsze 
jednocześn ie .

D o b ro ć  k ie ra tu  ba rdzo  dużo  za leży  od 
jego po d s taw y ,  to je s t  ram y, na k tó re j  sp o ­
czy w ają  je g o  tryby . Silna, do b rze  zw iązana  
p o d s taw a  nie m o że  w yjść  z p ie rw o tn eg o
położenia, nie spaczy  się i nie ugnie, przez  
co t ry b y  śc ie ra ją  się ró w n o  i jednosta jn ie ,
i ch y b a  ty lko  od si lnego  sza rp an ia  końmi 
w y łam aćb y  się mogły . N ajlepsze więc p o d s ta ­
wy są  z ku tych , g ru b y c h  szyn że laznych , 
z lanego  b ow iem  żelaza często  pęka ją ,  d rz e ­
wo zaś p róchn ie je  lub paczy  się.

N ajm niejszy , j e d n o k o n n y  k ie ra t  w aży  od 
800 do tysiąca  fun tów  i kosz tu je  od 80 do 
95 rubli, w raz  z że laznem i d rągam i k o m u n ik a ­
cyjnym i, bez d re w n ian eg o  je d n a k  dyszla
p oc iągow ego . C zęs tem u  łam aniu  się tych 
d rew nianych  dyszli sku teczn ie  zapob iega  łą ­
czenie ich, mniej w ięcej p ośrodku , za po m o cą  
że laznego  p rę ta ,  z o b w o d em  g łó w n eg o  koła 
t ry b o w e g o .  W s k u te k  tak ieg o  połączenia, siła 
koni działa n ie ty lko  na  dyszel p rzy  mufie 
trybu , lecz część je j  idzie od ś ro d k a  dyszla  
do o b w o d u  koła.

K iera t  po ruszać  m oże ty lko  m ałą  18-to 
ca low ą n a jw yże j  m łocarnię , a lbo też  d w u -k o -  
sow ą s ieczkarnię,  sza rpacz  m niejszy  i t. p.
Do k ie ra tu  teg o  zap rzęg ać  m ożna  bez o b aw y  
dw a n aw e t  silne, konie, zam iast jed n eg o ,  lecz 
c h y b a  ty lko  d la tego , aby  koniom  leciu tko  
było ciągnąć, n igdy  zaś w tedy  nie m ożna  
puszczać w mł jcarnię bardzo  g ru b o  zboża,
bo i m łocarn ia  dobrze  w ym łacać  n i e  b ę d z i e  
m ogła, i ła tw o  w raz  z k ie ra tem  zepsuć  się 
m oże. A  zdarza ło  mi się, dość często  naw et,  
sp o ty k ać  za  s łabe  k ie ra ty  w p o rów nan iu  
z m łocarniam i, do k tó rych  były  przystaw ione .  
K ie ra t  w ów czas  bardzo  p rę d k o  się p su je  
i gosp o d arz  najn iesłusznie j  w św iec ie  rości
sobie p re te n sy ę  do fabryki, k tó ra  w ted y  ty l­
ko m o g łab y  być  winną, g d y b y  p rzy  s p rz ed a ­
ży w iedzia ła ,  do jak ie j  m łocarni k ie ra t  będzie  
użyty . Z aw sze  też bezpiecznie j będzie  kupić 
sob ie  k ie ra t  m ocniejszy , — a więc zam iast
d a jm y  na to na  dwa, kupić n a  3 konie, bo 
w roboc ie  nie będzie  on szedł ciężej. G d y b y  
kto  np. do jed n o k o n n e j  m łocarn i p rzys taw ił 
sobie  k iera t  4 konny , to i ta k  je d n y m  kon iem
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zupełnie dobrze młócić będzie. Kierat ten 
osadzony jest na kutych, żelaznych szynach, 
oba duże koła trybow e leżą na twardych 
stalowych kulkach, a większe opasane jest 
obręczą z mocnego kutego żelaza. Kosztuje 
wraz z drągami komunikacyjnemi (łączącemi) 
u „Pługa" w W arszaw ie  85 rubli.

Kierat ten budowany jest na szybszy
i wolniejszy obrót, — w zastosowaniu więc do 
młocarni sztyftowej, zwłaszcza trybowej, żądać 
trzeba z szybszym obrotem, gdyż bęben takich 
młocarni prędzej musi się obracać, niż 
u innych. O tern pamiętać trzeba przy kupnie 
każdego, z innej nawet fabryki pochodzącego 
kieratu, gdyż zawsze trafiają się kieraty
z wolniejszym i szybszym obrotem. Przy
mlocarniach pasowych, odbierających obrót 
nie bezpośrednio, to jest  wprost od kieratu, 
lecz za pomocą tak zwanej przystawki, można 
się najzupełnej o ilość obrotów w kieracie

1 nie troszczyć, gdyż wtedy szybkość obrotów 
bębna, jak  wiadomo, reguluje się . różnicą
wielkości szajb (tarczy) u przystawki i wału 

Ibębnowego.
Łatwo obliczyć sobie ilość obrotów wału, 

Jłączącego jdera t  z młocarnią, należy tylko 
jprzeliczyć ilość t rybów  (zębów) w obu dużych 
ikołapb i l iczby te .pomnożyć przez siebie, 
inastępniie prze liczyć 'znów  ilość zębów w oby ­
dw óch  małych trybach i tąk (samo przez sie­
bie pomnożyć, ą otrzymane w ten sposób 
iloczyny (liczby, jakie wypadły z mnożenia) 
podzielić. Na przykład przypuśćmy, iż duży 
tryb  ma 120 zębów, a drugi duży, lecz zawsze j 
mniejszy od pierwszego, ma 40 zębów, małe 
zaś trybiki mają: jeden  12, a drugi 10 zębów, : 
a  więc:

120 pomnożone 40 — 4800 
12 pomnożone 10 zz  120 

4800 : 120 r r  40

czyli przy jednym  obrocie głównego, najw ię­
kszego trybu, wał żelazny obróci się 40 razy.
A ponieważ ten główny tryb obróci się 
w przeciągu minuty tyle razy, ile razy konie 
w  przeciągu m inuty obe jdą  w koło kieratu; : 
więc im konie szybciej chodzić będą, tern j 
też więcej obrotów  i kierat robić będzie.

Przypuśćmy, że konie w obliczonym 
przez nas kieracie obejdą w przeciągu minuty
2 i pół raza dookoła kieratu (tak też zwykle

bywa), to będzie on dawał w minucie obrotów 
40 pomnożone 2'/„ — 100.

Kierat musi być pod wagę równiutko 
ustawiony i silnie w tem miejscu umocowany, 
aby konie, ciągnąc dyszlami, ani na włos go 
nie skręciły i nie bakierowały. Dyszle muszą 
też być ustawione odpowiednio do wzrostu 
koni. Za nizko idący dyszel konie postronkami 
podrywają  do góry, wysoki zaś ciągną ku 
ziemi, wskutek czego tryby  się nierówno 
ścierają i psują, i kierat ciężej idzie. Dlatego 
też i miejsce, k tórędy konie dookoła kieratu 
chodzą, musi być równo podsypane, bo jeżeli 
z jednej strony konie chodzić będą wyżej 
lub niżej, niż z drugiej, tak samo postronkami 
tryby  w jeden  bok naginać będą. Drobne to 
z pozoru zboczenia— jednak  na trwałość kiera­
tu mają duże znaczenie, — nigdy więc o w y­
równaniu ziemi koło kieratu i ustawieniu 
dyszli do takiej wysokości, aby konie postron­
ki miały poziomo, zapominać nie wolno.

Kieraty ustawiają się zwykle przy stodole 
pod gołem niebem. Ktoby jednak  postawił 
nad kieratem lekki daszek, ten uczyniłby 
niemałą dogodność koniom, które często na 
deszczu w kieracie chodzić muszą, ale i sarn 
kierat wieleby na tem skorzystał.

(C. d. n.)

Drzewa owocowe sadzone po za 
sadem t. j. na miedzach na 
uprawnych polach, na łąkach 

i przy drogach.
Sadzenie drzew owocowych po za sadem 

t. j. na u p r a w n e m  p o l u ,  ł ą k a c h ,  n a  
m i e d z a c h  i p r z y  d r o g a c h  ma w naszym 
kraju jeszcze wielu przeciwników, którzy 
utrzymują, że drzewa owocowe w tych w arun­
kach nie opłacają się ze względu na W3?rzą- 
dzane szkody przez ludzi nieuczciwych, 
a następnie z powodu zacieniania zbóż 
uprawianych na polu.

Tego  rodzaju zapatrywania, jak i wiele 
innych starych przesądów , są najzupełniej 
błędne, wynikają z braku odpowiedniej p rak ­
tyki i nieświadomości rzeczy, czego najlepszym 
dowodem jest, że zagraniczni rolnicy w sąsied-

I

I
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nich nam Czechach i  N iemczech oddawna już  
obsadzają całe po la  drzew am i ow ocow em i, 
czem znacznie sw oje  dochody pow iększają.

Na szczęście i u nas te stare poglądy 
pow o li się zm ienia ją. Coraz w ięcej zdarza się 
w idz ieć d róg  w ysadzonych drzew am i ow oco­
wem i, w ie le  też og rodów  napolnych zakłada­
ją  d robn i gospodarze, tak iż w szkółkach 
d rzew  ow ocow ych w  ostatn ich latach zaczyna 
brakow ać drzew ek. Jest to dla k ra jo w e j 
gospodarki ob jaw  bardzo pom yślny.

Nasi B racia m aryaw ic i w te j pracy też 
nie pozostają w  ty le . Ci z nich zwłaszcza, 
k tó rzy  m ają g run ta  skomasowane t. j. w  tak 
zwanych ko lon iach, zaczynają już  obsadzać 
sw oje  pola, po lne m iedze, i d rog i drzewam i 
ow ocow em i. Jak na jbardz ie j zachęcamy ich 
do te j p racy i aby im  w  n ie j dopom ódz 
pomieszczam}? pon iże j k ilk a  uwag, k tó re  
na leży rozw ażyć p rzy  sadzeniu drzew  po za 
sadem.

I. D r z e w a  o w o c o w e  n a m i  e d z a c h  
po w in n y  być tak  dobierane, aby nie obaw ia ły  
się p rzym rozków  w iosennych i żeby owoce 
nie opada ły od w ia tru . T y m  w arunkom  
w  naszym k ra ju  na jlep ie j odpow iada ją  odm ia­
ny ja b ło n i późno kw itnące  w y trzym a łe  
i p łodne  ja k ie m i są: B o j k ę  n, R e n e t a
k a s e l s k a ,  G r o c h ó w k a ,  Ż e l e ź n i a k ,  
K o s z t e l e  i G ł o g ó w k i :  K a r d y n a l s k i e  
b i a ł e  (K a rd in a l weisser ge flam m uter) 
K u  r y n e k  c z e r w o n y ,  R e n e t a  H a  r b e r t  a, 
R e n e t a  k a r m e l i c k a ,  R e n e t a  l a n d i -  
b e r s k a  i R e n e t a  s z a m p a ń s k a .  O d le ­
głość tych  drzew  na m iedzy pow inna być 
od 16 do 20 łokc i. —  O baj sąsiedzi pow inn i 
w ysadzić m iedzę w spó lnym  kosztem a następnie 
dz ie lić  się zebranein i owocam i albo też jeden 
sadzi je d n o  drzew o d rug i następne i tak  da­
le j ko le jn o  jedno  należy do jednego a d rug ie  
do d rug iego .

II S a d y  n a p o t n e .  P ra k tyka  w ykazu je , 
że drzewa ow ocow e na po lu , .mając duży 
obszar w o lny  do w yzyskan ia  przez korzenie, 
w yras ta ją  zw yk le  w ie lk ie , są zdrow e, ży ją  
d ługo  i rodzą ob fic ie  p iękne owoce. W  sta­
rych  zaś sadach, gdzie drzewa są posadzone 
za gęsto, skoro drzew a podrosną i zetkną się 
gałęziam i i korzeniam i, owoce drobn ie ją , są 
gorsze i sad coraz m n ie j p rzynos i dochodu. 
Do sadów napolnych przydatne  są j a b ł o n i e
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a także g r  u s z e i ś 1 i w  y, o ile  dla tych 
ostatn ich ziem ia jes t odpow iednia. T a k  nap. 
w  Czechach sadzą na polach w ęg ie rk i. —

W iśn ie  i czereśnie, nie nadają się do 
sadzenia na polu poniew aż owoc ich do jrze ­
wa przed żniwem . M iędzy w iśn iam i i czereś­
niam i m ożnaby ty lk o  upraw iać wreszcie 
m ieszanki albo też roś liny  okopow e, ka rto fle , 
bu rak i, kapustę i t. p.

D rzew a na polach p o w in n y  być sadzone 
w od leg łości co 40 łokc i w  kw adra t, ten 
w ym ia r uw ażany jes t za najlepszy. P rzy tyc iu  
odległościach w ychodzi na m orgę drzew  
jedenaście. M ożna też sadzić na polach; 
drzewa w rzędy odległe od siebie o 40 ło k c i , ,  
a na rzędach drzewa co 10 ło kc i, je ś li sadzi­
my ś liw y , albo co 14 łokc i, je że li sadzim y 
jab łon ie  lub  grusze. W te d y  na m órg w y jdz ie  
nam ś liw  42 sztuk i a ja b ło n i lub  grusz 30 szt. — 
T ak ie  rzędy drzew  w p ływ a ją  na w iększy 
urodzaj zbóż osłaniając je  od ch łodnych 
w ia trów , ja k  tego dow iod ła  p rak tyka . G a tunk i 
ja b ło n i sadzonych na po lu p o w in n y  być 
w y trzym a łe  na ch łody i w ia try ; podane są 
w yże j p rzy  wysadzaniu m iedz. G a tunk i grusz 
odpow iedn ie  dla og rodów  napolnych są: 
A n a n a s ó w k a  p o l s k a ,  B e r g a m o  t k a ,  
U r b a n i t k a ,  P o m a  r ańc  z ó w k a, K r ó l e w ­
na,  M o n s z a l a z a ,  D o b r a  S z a r a ,  S a 1 i s- 
b u r y ,  D o b r a  L u d w i k a ,  P r o b o s z c z ó  w k a , 
B e r g a m o t k a  j e s i e n n a ,  i M a s ł ó w k a  
s z a r a  l e t n i a .

D rzew a posadzone na po lu  w p ie rw szych  
latach należy zabezpieczać od m rozu, obsypu­
jąc ich korzenie kopczyk iem  ziem i na ło k ie ć  
w ysok im , i b ie lić  wapnem  z g liną  i k ro w ie ń - 
cem, aby ich nie o b g ryza ły  zające. A b y  zaś 
drzew a posadzone na polu zabezpieczyć 
od uszkodzeń p ług iem  lub  broną dobrze jest 
obstaw ić pień każdego drzew a dw om a duże- 
m i kam ieniam i. —

III D r z e w a  o w o c o w e  n a  ł ą k a c h :  
Na tak ich  łąkach, na k tó rych  woda stoi ty lk o  
na wiosnę, a k tó re  w  lecie są suche, m ogą 
się udawać ja b łon ie  i ś liw y . Jab łon ie  na 
łąkach należy sadzić co 26 ło kc i w kw ad ra t 
a ś liw y  w rzędy od leg łe od siebie o 11 ło k c i 
a na rzędach co 8 łokc i. K o ro n y  d rzew  
posadzonych na łąkach trzeba koniecznie 
zraszać na wiosnę m lek iem  wapiennem , żeby
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je  zabezpieczyć od pokrywania się porostami 
i mchami.

IV D r z e w a  o w o c o w e  p r z y  d r o ­
g a c h ,  dają znaczny dochód a prócz tego 
przyozdabiają drogę i znaczą ją  w czasie 
śniegowej zamieci lub ciemnej nocy. — Dla 
obsadzania dróg najodpowiedniejszemi są 
czereśnie i wiśnie. Czereśnie zwłaszcza 
w gruntach o podłożu gliniastem rosną szyb­
ko i dają około 5 do 572 rubli dochodu 
rocznego od każdego drzewa, jak  to ma 
miejsce w okolicach Dobrzynia i Wielunia. 
Zjazd ow ocoznaw ców . polskich poleca też do 
obsadzania dróg następujące gatunki grusz 
i jabłoni. Grusze: A n a n a s ó w k a  p o l s k a ,  
B e r a  b a ń s k a ,  B e r a  u l m s k a ,  D o b r a  
s z a r a  K r ó l e w n a ,  i R z e p k a  l i p s k a .  
Jabłonie: G r o c h ó w k a  i k o s z t e l a .  Jab ło ­
nie nie powinny być sadzone przy drogach 
polnych; jeśli grunt jes t  czarny i dość wilgo­
tny można sadzić węgierki, jak  to jes t  
użyciu w Czechach i na Morawach.

Drzewa przy drogach publicznych powin­
ny być sadzone za row em  drogowym  od 
strony pola, grusze, jabłonie i czereśnie 
w odległości od siebie co 17 łokci a wiśnie
i śliwy co 10 do 12 łokci.

D rzew a owocowe sadzone na polach, 
miedzach, łąkach i przy drogach powinny 
być wybierane wysokopienne t. j. korona 
ich gałęzi winna się zaczynać wysoko, około 
trzech łokci nad ziemią lub więcej, aby  te
drzew a nie przeszkadzały uprawie i aby
krowy i konie nie mogły obgryzać gałęzi.

M. M.

Rozmaitości.
Z a w s t y d z o n y  f i l o z o f .  Opowiadają 

o W olterze, że razu pewnego, przechadzając 
się po swym parku, podszedł do gromadki 
bawiących się dzieci. Filozof zagadnął jednego  
z chłopców, jakiego jes t  wyznania.

— „Jestem chrześcijaninem," odrzekł nie 
zmięszany.

— „A umiesz katechizm?" — „Um iem .“
— „Widzisz to drzewo tak pięknemi 

pokryte  jabłkami? W szystkie  owoce dam ci, ! 
jeżeli odpowiesz mi na jedno pytanie.

— „S łu ch am " ,  rzekł  rezo lu tny chłopiec.
— „Daruję ci wszystkie te jabłka, uw a­

żasz chłopcze, tylko powiedz mi, gdzie jest
Bóg."

Chłopiec spojrzał swemi dziecięcemi ocza­
mi na W oltera  i odrzekł:

— A czy pan może mi powiedzieć, gdzie 
niema Pana Boga?

Zawstydzony W olte r  natychmiast odszedł, 
nie pytając już o nic więcej chłopca.

O c h r o n a  n i e t o p e r z ó w .  Bawarskie 
Tow arzystw o ornitologiczne wskazuje na ko­
nieczność energicznej ochrony nietoperzów; 
w niektórych okolicach poczyniono już potrze­
bne ku temu kroki.

W  pewnej miejscowości w ybudow ano 
drewniany gmach w kształcie świątyni, w k tó­
rej mają się gnieździć i chronić nietoperze.

W  walce z owadami, pustoszącemi i niszczą- 
cemi winnice, sady i w arzyw ne ogrody, nie­
toperze mają tą samą wartość, co ptaki.

Energicznie prowadzona od jakiegoś czasu 
ochrona ptaków wpłynęła na zmniejszenie się 
liczby owadów. Bardzo wiele szkodliwych 
ciem lata jednak  głównie w nocy, kiedy, w y­
jąwszy sowy, ptaki śpią. D latego zwrócono 
teraz szczególną uwagę na nietoperze, dotych­
czas uw ażane przez lud za szkodliwe i tępio­
ne gorliwie.

Co do nietoperzów, to jes t  wiele n ieuzasa­
dnionych przesądów, a zwłaszcza legenda, j a ­
koby nietoperze wplątywały się we włosy 
ludzkie. Zabija się je  też i przybija do wrót 
stodół podobnie, jak  równie pożyteczne sowy.

Nietoperze gnieżdżą się na dzwonnicach, 
w ruinach, w opuszczonych kopalniach, spró­
chniałych drzewach i t. p.

Jest  ich kilka gatunków , jak  np. podkowiec, 
który lata po lasach, uszak, latający szybko 

; i nieraz na wielkich wysokościach; jes t  to na j­
pożyteczniejszy z nietoperzy, ponieważ żeruje 
przez całą noc.

W szystkie  te rodzaje zaciekle się między 
sobą zwalczają, a wielkie podkowce napadają  
nieraz na zwykłe nietoperze i wysysają z nich 
krew.

S t a p i a n i e  d r z e w a .  G azeta  „Italia" 
donosi, że dwaj Belgijczycy pp. Biznar 
i Lenuar wynaleźli sposób roztapiania drzewa. 
Na masę roztopionego drzewa żadnego w pły­
wu ujem nego nie wywiera ogień, mróz lub 
wilgoć. W yna lazek  ten rokuje wielkie udo­
skonalenie w wyrobie mebli. Łatwość s tap ia­
nia (obracania w płyn) drzewa pozwala 
zużytkowywać małe kawałki, a naw et opiłki 
drzewne.

Redaktor i wydawca ks. Tomasz Krakiewicz, M aryawita.
Drukarnia Ks. Biskupa Koadjutora Rom ana M. J. P r ó c h a ie w sk ie g o  w  Lodzi, Franciszkańska 27
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Z jarmarków i targów .

P o m i m o  m n i e j s z e g o  z a o f i a r o  
w a n i a  r y n e k  w a r s z a w s k i  z b o ż o w y  w  
u b i e g ł y m  t y g o d n i u  ś l a d e m  o s p a l e  
n a s t r o j o n y c h  r y n k ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  
m i a ł  p r z e b i e g  m a ł o  o ż y w i o n y  o t e n -  
d e n c y i  n i e r ó w n e j  i w y c z e k u j ą c e j ,  
w s z a k ż e  w a h a n i a  c e n  n a  o g ó ł  b y ł y  
n i e z n a c z n e .

Z  p o s z c z e g ó l n y c h  g a t u n k ó w  w  
o s t a t n i m  t y g o d n i u  n o t o w a n o :

P szen ica  — o s p a l e .  Z a  w y b o ­
r o w ą  p ł a c o n o  od  r b .  7.35 d o  rb .  
7.40 i z a  ś r e d n i ą  o d  r b .  6.80 d o  rb .  
7.20 z a  242 f u n t ó w  n e t t o  — f r a n c o  
k o le j  l u b  b e r l i n k a .

Żyto—z  w y ż k o  w o.  Z a  w y b o r o w e  
s u c h e  o s i ą g a n o  o d  rb .  5.80 d o  rb .  
5.90 i z a  ś r e d n i e  od  r b .  5.70 do  rb .  
5.80 z a  232 f u n t ó w  n e t t o  f r a n c o  k o ­
le j  l u b  b e r l i n k a .

Jęczmień browarny— s p o k o j n i e .  Z a  
w y b o r o w y  p ł a c o n o  od  r b .  4.65 do

| r b .  4.90 z a  202 f u n t ó w  n e t t o - f r a n c o  
kolej .

Jęczmień na k aszę  i p a s z ę — s p o -  
, k o j n i e .  P ł a c o n o  od  r b .  3.90 do  rb.  
I 4.50 z a  202 f u n t ó w  n e t t o  — f r a n c o  

m ły n .
Owies s ł ab i e j .  Z a  w y b o r o w y  

p ł a c o n o  o d  98 d o  100 kop. ,  z a  ś r e d n i  
o d  93 d o  97 kop .  i z a  o r d y n a r y j n y  
od  90 d o  92 k op .  z ą  p ud .

G roch—s p o k o j n i e .  Z a  g r o c h  „ V i ­
c t o r i a "  p ł a c o n o  o d  rb.  10.20 aż  do 
r b.  12.00 i z a  p o l n y  ś r e d n i  w a r a e l n y  
od  rb.  8.20 do  rb.  9.00 z a  262 f u n ­
t ó w  ne t to .

Fasola - s p o k o j n i e .  N o t o w a n o  o d  
rb .  1.60 a ż  d o  r b .  2.90 z a  p u d — o d ­
p o w i e d n i o  do  g a t u n k u  i d o b r o c i  
t o w a r u .

Gryka — m o c n i e j .  N o t o w a n o  o d  
r b .  6.05 d o  r b .  6.25 z a  202 f u n t ó w  
ne t to .

^a s za  j a g l a n a  i g r y c z a n a  — o-  
sp a l e .  Z a  j a g l a n ą  p ł a c o n o  o d  rb.  1.52 
d o  r b.  1.62 k op .  i z a  g r y c z a n ą  o d  
r b.  1.80 d o  r b .  1.84 z a  p u d  z w o r ­
k i e m .

Rzepak— s ł a b ie j .  W  h a n d l u  r z e ­
p a k i e m  o k a z a ło  s ię  p e w n e  p o g o r ­
s z e n i e  p o ł o ż e n i a ,  w s k u t e k  b o w i e m  
p o m y ś l n y c h  w i d o k ó w  u r o d z a j ó w ,  
n a b y w c y  p r z y b r a l i  p o z y c y ę  w y c z e ­
k u ją c ą ,  t e m b a r d z i e j ,  ż e  k o n t r a k t u j ą c  
w c z e ś n i e j ,  s ą  n a  r a z i e  d o s t a t e c z n i e  
z a o p a t r z e n i .

U s p o s o b i e n i e  k o ń c o w e  r y n k u :  
d l a  p s z e n i c y  m o c n e ,  d l a  ż y t a  — 
z w y ż k o w e ,  d l a  o w s a  — z n iż k o w e ,  
a  d l a  p o z o s t a ł y c h  p r o d u k t ó w — s p o ­
k o j n e  i w y c z e k u j ą c e .

Siano—55—60 k o p .  z a  p u d .
S ło m a—42'/2— 47 1 /2 kop .  z a  p u d .

Masło, n otow ann  Warsz.  Ziemiańskiego  
T-wa Mleczarskiego.

D e s e r o w e  1 g a t u n e k  42—44 k. funt .  
S t o ł o w e  38— 40 k. „
S o l o n e  I g a t u n e k  15.80— 16.20 z a  p u d  

„ II T  14.80— 15.40 „ „

Czas odnowić prenumeratę na kwartał trzeci.
_ 1 L

Wydawnictwa 00. Maryawitów.
U staw y T ercyarzy  M ary aw itó w  N ieusta jącej A doracyi U b łagan ia  
U s taw y  B rac tw a  N ieusta jącej A d o ra c y i ‘U błagan ia  
S p o só b  odm aw ian ia  R óżańca  św.
M odlitw y w czasie godzinnej A doracy i . . ! . !
G odz ina A doracy i  . . . . . .
O ficyum  o N ajśw ię tszej Maryi Pann ie  (w y czerpane)
M odlitw y codz ienne  (w yczerpane)  .
Z b ió r  pieśni re lig ijnych (w ydan ie  d rug ie)  .
K a lendarz  na rok  1908 (w yczerpany).
K a lendarz  na rok 1909, 1910, 1911," 1912 i 1913 za egzem pla rz  
List Pastersk i O jca  J a n a  Maryi Michała B iskupa M aryaw itów  
L it te rae  pas to ra les  P. Joann is  M. Michaelis Episcopi Maria- 

v itarum  . . . . . . .
H ir ten b r ie f  des  V ate rs  Jo h an n  Maria Michael Bischofs d e r  

M ariaviten  . . . . . .
IlacTHpcKoe nocjianie 0 . M. M iixanjia EmrcKona MapiaBirroB-t 
W  ob ro n ie  zasad  E w angelii, cz. I (d o g m aty czn a)
W  obronie  zasad  Ewangelii,  cz. II (m oralna) K sięga  I.
Roczniki „M aryaw ity"  wraz z dodatk iem  „W iadom ości Ma- 

ryaw ick ie"  z roku  1907, 1908, 1909, 1910 1911 i 1912 
(cena  zniżona) — rocznik  . . . . .

P o w y ż s z o  w y d a w n ic t w a  dos ta ć  można w Administracyi  
i w kantorach przy parafiach maryawickich.

2 kop.
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5

30
30
40

10
5

10

10
10
30
30

3 rub.


